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Zachodziła poważna możliwość, że 
stronnictwa sejmowe będą zwlekały z 
podjęciem przerwanej nadzwycza„nej 
sesji sejmowej mimo upływu okresu, na 
który została ona przez rząd odroczo­
na. Stronnictwa realnego m aterjału  do 
obrad sejmowych nie miały, kontynuo­
wać zaś demonstracyj opozycyjnych nie 
chciały, czy też nie miały odwagi — 
Istn ia ła  więc sytuacja, w której w'ele 
wskazywało na to, że przyjdzie kole ] na 
no-we zjawisko: samoodraczaniia się S e j ­
mu. Oczywiście byłoby to dalszem po­
niżeniem się Sejmu w opinji publicz­
ne.1 i ujawnieniem jego wewnętrznej 
niemocy i całkowitego zużycia.

"Rząd jednak me czekał na to samo- 
odroczenie się Sejmu i wolał oszczędzić 
m u tego nowego samoponiżenia się, sam 
onegdajszym dekretem zamykając se­
sję nadzwyczajną. Wytworzyła się w 
ten sposób nowa sytuacja, która dlatego 
tylko nie jest niespodzianką,^ ponieważ 
od dłuższego czasu n .k t wmgóle nie w’e, 
co najbliższa przyszłość przyniesie, 
wskutek czego każdy akt i każda zmia 
na  nabiera charakteru  sensacji, zresztą 
krótkotrwałe;,.

Obecnie różne głowy polityczne mozo- 
łg Się nad pytaniem, co będzie dalej, czy 
Sejm, hiórego kadencja „ipso iure" w 
dniu 28 listo]>acła wygasa, będzie jeszcze 
zwołany, a jeżeli tak, t t  w jakim  celu 
i dla j a k :ego porządku dziennego.

Ostatnio rozeszły się pogłoski, że 
Sejm będzie zwołany jeszcze z końcem 
•i m., i’ że zgodnie z wymaganiem kon­
stytucji będzie mu przedłożony pod o- 
brady  preliminarz budżetu na rok na­
stępny. Sama konstytucja  wyznacza 
pięć miesięcy na sesję budżetową. Jeże­
liby tak być miało rzeczywiście, to po­
wstałaby nowa kwest ja :  albo przedłoże­
nie  bu d ic ta  Sejmowi, któremu pozosta­
je  życia josocze tylko cztery tygodnie, 
bvłoby tylko jakiemś pociągnięciem tak 
tyczniom o nieznanym celu, albo też 
stniałby^ zamiar przedłużenia kadencji 

sejmowej wbrew konstytucji w rłrodże 
jednej z tych łatwych zmian, które się 
już  w r ej kilkakrotnie dokonywało. — 
kle ta druga możliwość wydaje się mało

prawdopodobną wrobec stosunków, jaikie 
wytworzyły się między Sejmem a rzą­
dem. Jeżeli Sejm zadał przed miesiącem 
na to tylko sesji nadzwyczajnej, aby 
zgłosić kilka wmiosków opozycyjnych 
przeciw rządowi, i jeżeli rzad odpowie­
dnia! na to najpierw  odroczeniem a po­
tem zamknięciem sesji i odmową ofi­
cjalnego opubl'kowania uchwał;, Sejmu, 
w sprawie dekretów prasowych, to żn 
dna miarą nie można z tego wnosić, aby 
stosunki te popraw 'ły sie do tego stop­
nia, iż svmbjoza rządu z Sejmem okaza­
łaby się nietylko możliwTą, lecz nawet 
tak przyjemna i płodną w skutki, że 
wartoby ja  było przedłużać nawet poza 
konstytucyjnie ustanowione terminy.

Rozpowszechniona ostatnio hipoteza, 
jakoby istnmł pian kontynuowania w 
nowynySejmie debaty budżetowej, roz­
poczętej przez stary, wydaje się całko­
wicie fantastyczną i sprzeczną z sarną 
istotą zarówmo sejmów, jak  ich sesyj 
budżetowych. Leży bowiem w istocie 
srjmów, że przedstawiają one w praw ­
dzie pewną kontynuację historyczną, 
ale nie przedstawiają kontynuacji 
prawnej. Nowy Sejm n ;e może być w 
znaczeniu prawnem dziedzicem starego, 
nie może od niego przejmować żadnych 
rozpoczętych, ale me dokończonych ro­
bót, z tego prostego powodu, że nowy 
Sejm może być zaprzeczeniem poprze­
dniego i nie chcieć mieć z nim nic wspól­
nego. Zresztą ta.kże i technicznie .jest 
całkiem niemożliwe ‘kontynuowanie 
przez jeden Sejm roboty drugiego. No­
wy Sejm to wszystko nowe. Y\ ięc nowe 
komisje, Aowe stosunki sił stronnictw i 
grup i nowe ich kombinacje, no w i lu­
dzie, często nown przywódcy. Więc też 
wszelka robota nowego Sejmu musi za­
czynać się od nowa. Innemi słowy czte­
rotygodniowe obrady budżetowe, kbjre 
mógłby prowadzić jeszcze obecny Sejm 
w granicach swojej konstytucyjnej ka­
dencji. nie miał}by dla nowego Sejmu 
żadnego ani teoretycznego ani praktycz­
nego znaczenia.

J a k  widzimy, sytuacja jes t  wpraw­
dzie nowa, ale bynajmniej me jaśniejsza 
niż dotychczasowa. Przesłanki faktycz­
ne do oceny tej sytuacji są w prawdzie

bardzo proste i jasne, ale okazuje się, że 
wnioski z nich, oficjalnie wysnuwane, 
są dziwnie zawiłe i trudne do przewi­
dzenia, Tak samo jak  trudno wytlóma- 
czyć, dlaczego nadzwyczajna sesja sej­
mowa nie została odrazu zamknięta, 
lecz najpierw na trzydzieści d n : odro­
czona a potem dopiero zamknięta, tak 
samo nikt nie potrafi odgadnąć, co jesz­
cze może się stać w tej sytuacji zasadni­
czo prostej, w której kadencja jednego 
Sejmu wygasa, a konstytucja określa 
całkiem jasno termin wyborów do na­
stępnego.

Bvloby najrostszem albo ginący Sejm 
ostatecznie rozwiązać albo dać mu wy­
czekać naturalnego końca w stanie bier­
nym i niezwołnnym albo wreszcie zwo­
łać go ale tylko wtedy. gdvbv można 
było lub potrzeba przedłożyć mu do za­
łatwienia takie sprawy, które mógłby 
bez reszty z a ła tw ić  w czasie pozostałym 
mu jeszcze do (rycia.
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Plan , o którym się opowiada, zwoła­
nia Sejmu i rozpoczęcia sesji budżeto­
wej z tern jednak, że w razie objawienia 
się dążeń opozycyjnych w łonie S e j­
mu, byłby on natychmiast rozwiązany, 
wskazywałby chyba na istnienie zamia­
ru zrobienia z Sejmem ostatniej niejako 
próby jego powolności. Gdyby próba ta  
wypadła pozytywnie, to w7tedy może 
spotkałaby Sejm nagroda w postaci 
przedłużenia jego mandatów 

Ale jakkolwiek będzie, trudno pogo­
dzić się z tern, jakoby wytwarzanie i 
przedłużanie tego rodzaju sytuacyj 
sprzyjało konstytucyjnemu, parlam en­
tarnemu i demokratycznemu wychowa­
niu społeczeństwa. (s-i).
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Rzęd prze stoły Mirtżct. -  PrzcwidzMne test rozwiązanie

obu Izb ustćswo^ottcziicii.
' (Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 21 października. „Robotnik" 
donosi: Dzień wczoraiszy nie wniósł nic no­
wego ł  budzącego powszechnie zaintereso­
wanie zagadnień .a, jak (ustosunkuje się rząd 
do mającej nastąpić sesji budżetowej Sejm, 
oraz do uprawy kończącej się kadencji Sejmu 
i  Senatu. W kołach politycznych kolportują 
pogłoskę o odbytej wczoraj w Belwenerze na­
radzie- na której zastanaw iano się nad temi 
sprawam i. Decyzyje, jakie podobno miały za­
paść, raą w tym kierunku, żo rząd jeszcze 
przed 31 b. m. wniesie do Sejmr budżet na 
rok 1928 2.9, który to budżet jest obecnie 
z wielkim pospiechem wykończany.

W związku z temi pracam i był wczoraj na

konferencji u prezesa Rady ministrów dyrek­
tor departam entu budżetowego w7 m inister­
stwie skarbu, -p, Grodyriski.

Według w spom nianych pogłosek, na radzie 
wczorajszej postanowiono, że o de Sejrr, zaj­
mie się wyłącznie rozprawą budżetowa, rząd 
nie będzie mu przeszkadzał w pracy i po­
zwoli dotrwać do końca Kadencji. W razie 
jednak, gdyby Seim zajął się spraw am i poli- 
tycznemi nie po m yśli rządu, nastąpiłoby 
rozwiązanie parlamentu.

W ostatniej chwili dowiadujemy się — pi­
sze „Robotnik" — że w piątek ma się odbyć 
rada gabinetowa’ na której ma zapaść osta­
teczna decyzja co do losów parlam entu.

Francja odnawia L M e  poparcia
T¥ Zfl(u?£ja = i>ols3t«1.

Ô wiatf czepie Brfand a.
Berlin, 21 października (PAT). „Frankfur­

ter Ztg.“ donosi z Paryża, że m inister Briand 
odbył wczoraj diuzszą rozmowę z posłem li­
tewskim w Paryżu Climasem. której pizedmio-

tem by ła sprawa noty wystosowanej przez Li­
twę do sekretarjatn Ligi Narodów.

Minister Briand rmał w rozmowie tej zazna­
cz} ć, że francuskie m inisterstwo spraw  zagra-
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(Ciąg dalszy).

aca byłaby radepszem  lekarstw em  dla 
niego, w iedział o tem, aie nie mógł się zabrać 
do pracy. Nie b \ ł  zdolny skupić myśli, aby 
je przelać na papier Ilekroć zasiadł do biur­
k a  z postanowieniem napisania chociażby pa­
ru  stron, natychm iast na Diałej kartce pa­
pieru, leżącej przed nim zjw iała się w izja Lu, 

u tańczącej, czy też Lu dobrej, miłej, uko- 
hanej i zam iary pracy przepadały, natom iast 

i ą białej kartce papieru Poławiała się kreślo­
na* jeeo ręką wielokrotność im ienia „Lu“ lub 
też litery „L“ .

Po tygodniu w yczekiw ania na list z Zako­
panego, nie mógł dłużej w ytrzym ać w gwar­
nej W arszawie i cichych m urach swego mie­
szkania. i W yjechał w- Poznańskie, n a  wieś 
do znaj. nego, samotnego przyjaciela, którego 
m iły, skrom ny dworek stał wśród cienistego 
Parku. Tam w zupełnej prawie samotności, 
wśród pięknej, spokojnej natury , zaczął po- 
trosze odzyskiwać równowagę ducha, a po 
kilki- dniach odczuł naw et potrzebę pisania.

z '  początku mniej, potem coraz bardziej 
y  i ębiał się w pracę, patrzył z przyjemnością 
Ja.; rosło ijego dzieło, którego szkic zarysował 
sob e jeszcze przed wyjazdem ,a po części pod- 

> niewielu godzin pracy w Zakopanem. 
Niepokój odczuwał tylko w południowych go- 
• Lnach, juedy parobek folwarczny przynosił

listy z odległej dosyć poczty. W prawdzie Wir- 
ski nie spodziewał się listów od znajomych, 
ale w  W arszawie polecił gospodyni swojej, 
aby mu listy nadeszłe odsyłała na wieś i zo­
staw ił jej dokładny adres. Ciągle jeszcze miał 
jakąś nadzieję, że Lu przecież do niego jia- 
pisze, może wtedy dopiero, gdy trochę prze­
traw i * jego gorzkie w yrzuty . Ale dzień za 
dniem mijał, nie przynosząc mu upragnionej 
wiadomości.

W tedy się zaciął sam w  sobie. Postanowił, 
że gdyby naw et Lu teraz napisała do niego, 
nie odpowie na list, ba., naw et go nie otwo­
rzy, ale zniszczy nieczytany. NT:ech wie, że 
n ia  -wolno bezkarnie igrać i bawić się sercem 
ludzkiem. Zresztą poco będzie list taki otwie- 
rał. G uiby  Lu czuła dla niego cośkolwiek, 
napisałaby zaraz; pisząc po tygodniu, czy 
dwóch, kto wie czy nie w ykpi jego uczuć 
listownie.

Postanowienie to, z początku słabe, przero­
dziło się w upór. Zaczął o Lu myśleć z nie­
nawiścią, którą w sobie stale jeszcze podsy­
cał, pomawiając ją w duszy o najniższe in­
stynkty, przypisując jej wszelkie możliwe w a­
dy charakteru . Zdawało mu się, że takie uczu­
cie nienaw iści powinno być najw łaściw szą 
konsekwencją, doznanego z jej strony zawodu.

Ponieważ pobyt na wsi robił mu dobrze i 
czuł się znaczmie spokojniejszy poprosił n rj - 
dakcji o przedłużenie urlopu o tydzień choćby' 
i od redaktora, który do Wirskiego miał s ła ­
bość i cenił go nadzwyczajnie, nie tylko dla 
jego talentu, ale i nadzw yczajnej obowiązko­
wości, pozwolenie tó otrzym ał odwrotnie.

Kiedy wrócił do W arszaw y, prawie zupełnie 
już zrównoważony, jego pierw szem pytaniem ,

zadarem  gospodyni, było, czy niem a dla nie­
go jakich listów i czy 'ak .ch  na wieś nie w y­
syłała. Nie było wogóle żadnych. W irski jak­
by z rezygnacją m ruknął do siebie, m achnąw ­
szy reką:

-  F im ta la comedia...
Na drugi dzień zjawił się w  redakcji. Kole­

gów redakcyjnych uderzyło, że wyglądał zna­
cznie gorzej, niż przed wyjazdem  na urlop i 
że on, zawsze wesół i pogodny, był dziwnie 
milczący i robił wrażenie smutnego i przygnę­
bionego.

W irski kilka zaipytań niedyskretnych zbvł 
ogólnikami, na parę dwuznaczników pod swo­
im adresem, zareagował, odciąwszy się jak osa 
i zabrał się do pracy w swoim gabirecie re­
dakcyjnym , gdzie mu na biurko przyniesiono 
plik francuskich i angielskich dzienników. — 
Rozpoczął znowu tę swoją codzienną, nużącą, 
w ytężającą orkę wśród gwaru dochodzącego z 
ruchliwej ulicy, przeraźliwego dźwięku dzwon 
ków telefonicznych, trzaskania drzwiam i oraz 
nerwowego podmecemia, aby num er o ozna 
czonej godzmie i minucie był „na m aszynie" 

Zdziwił się, kiedy po godzinie chłopak re­
dakcyjny, który ze zleceniam i jak.emiś scho­
dził do ^administracji, przyniósł mu cały  plik 
listów, do niego adresowanych

— To przyszło do pana redaktora — meldo­
w ał chłopak. — P anna M ania m iała u siebie 1 
kazała panu redktorowi oddać.

W irski pochwycił paczkę listów jednakowe­
go formatu, poznając na kopertach pisme Lu. 
W ział pierwszy Lst z brzegu, naddart palca­
mi kopertę, ale nie otworzył jej zupełnie. Przy 
pomniał sobie postanowienie swoje nieczy- 
tan ia  listów Lu i  meodpowiadamia na nie. —

Najpierw pragnął je zniszczyć odrazu, ale po 
chwili zastanow ił się i, przejrzaw szy je po- 
w icrzchu, schował do kieszeni. Kipdy wrócił 
do domu, w yjął je znowu, przypatryw ał się 
długo każdem u z nich, jak gdyby stara ł się od­
gadnąć treść ich. Potem położył je razem  na 
w ierzchu bm rka i przykrył przyciskaczem.

Przez kilka dni z rzędu dostaw ał jeszcze co 
dnia, albo co drugi dzień list taki i dokładał 
je dc poprzednich na biurku nie otwierając. 
Raz przeglądając znowm paczkę iych listów 
zdziwił się, że na niektórych nie było stem pla 
z Zakopanego, ale z Kranowa, na jednym zaś 
z nich na od-wrocie koperty -wyczytał adres 
sanatoijum  w Batowicach.

Jednego dnia nie dostał w redakcji hstu, ale 
zato, kiedy w7rócił z obiadu do domu, list taki, 
pisany jednak już z W arszawy, był w skrzyn­
ce listowej na drzw iach jego m ieszkania.

— Więc jest już w W arszawie — stwierdził.
Równocześnie m yślał, jak nieprzyjem nem i 

jak bardzo am barasującem  będzie dla niego 
spotkanie z Lu w mieście, czy w jasim  lokalu, 
co było przecież z czasem nieuniknione. — 
W prawdzie spotkał raz w Przechodzie na uli­
cy staa-ego Otockiego, którem u się grzecznie 
ukłonił, szybko go wrynrijając, zauw ażył je­
dnak, że stary  radca, oddając mu ukłon, pa­
trzy ł na niego jakby z ’akimś smutkiem czy 
wyrzutem . Ale pewno mu s.ę tylko tak w7yda- 
wało. Spotkanie z Lu musiało by być jednak 
przykrzejsze dla obojga i dlatego, chcąc je jak 
najdalej odsunąć, przestał chodzić do Lursa, 
do Ziemiańskiej i do Bristolu, gdzie ją naj 
prędzej mógł znaiezć, wyszukując sobie mali 
skrom ne kaw iarei ki, w których mógł być pewr, 
ny , że Lu nie spotka, (C. d. n.J.
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nicznych uw aża, iż zastosowanie w w ypadku 
obecnego sopru polsko-litewskiego artykułu II  
paktu Ligi ejst nie na miejscu, gdyż Litwa pod 
żadnym względem nie jest zagrożona wojną ze 
strony Polsku Aczkolwiek obecny spór isto­
tnie dotyczy stosunków międzynarodowych, 
czego wym aga w spom niany artykuł, to jednak 
niema mowy o żadnem zagrożeniu pokoju ze 
strpny Polski. Francuskie m inisterstwo spraw 
zagranicznych znajduje pozatem nieprzychyl­
ne stanowisko w stosunko do twierdzenia Li­
twy, iż znajdnje się ona w stanie wojny z 
Polską. Rząd francuski uw aża, że Litwa niema 
żadnych widoków na wprowadzenie sporu w i­
leńskiego w formie otw artej lub też ukrytej 
przed iormu Ligi Narodów, gdyż posiadanie 
Wilna przez Polskę zostało postanowione de­
cyzją Rady ambasadorów. Stanowisko Litwy i 
środki, któremi Litwa broni swego stanowiska 
znajdują wobec tego na Quai d‘Orsay, mało 
sympatji i nie mogą liczyć na żadne poparcie.

 O------

DsSsze szykanowanie Poiakow
‘ na Litwie.

W ileńskie „Słowo" donosi:
W tych dniach władze adm inistracyjne li­

tewskie, z polocenia Kowna, przystąpiły  do 
rejestracji ludności zamieszkałej w strefie gra­
nicznej. Ludność narodowości polskiej w cią­
gana jest do specjalnych ewidencyj, które n a ­
stępnie przesyłane są granicznym  posterun­
kom litewskim. W zwiajzku z rejestracją 
wśród Polaków zapanowała nieopisana pani­
ka, krążą bowiem wersje, że wszyscy „nie- 
prawouiyślni“ pozbawieni zostaną swej wła­
sności rolnej i  wysłani w głąb Liiwy.

Jednocześnie adm inistracja litew ska w spo­
sób niesłychany szykanuje tych wszystkich, 
którzy cśmielają się podawać za Polaków, 
(lale. więc wsie, jodynie dla uniknięcia szy- 
l-an- 'podają się za czysto litewskie.

Według nadeszlych na pogranicze informa- 
cyj, władze litewskie przyw róciły w tych 
dniach zamknięty dotychczas ruch graniczny 
dla ludności zamieszkałej w strełie granicz­
nej, której w łasność rolna położona jest po 
obu stronach granicy. Otóż obecnie ludność 
polska zam ieszkała w  strefie pogranicznej, 
doznała nowych ograniczeń, gdyż w ładze li­
tewskie przepustki te w ydają jedynie osobom 
przynależności narodowej litewskiej. W ten 
sposób Polacy, których własność gruntowa 
częściowo położona jest po stronie polskiej, 
zm uszeni będą do wyrzeczenia się uprawiania 
tych gruntów, na które wysyłać będą mogli 
jedynie robotników narodowości litewskiej.

Telegramy.
Plan oszczędności w Polsce

( Telefonem od naszego korespondenta).
V/arszawa,-21 października. W edle danych, 

ogólna suma oszczędności w Polsce w ynosiła 
w  końcu zeszłego m iesiąca około 440 miljo- 
nów zł., czyli przeciętnie na głowę 15 zło­
tych. W porównaniu z innym i sąsiadam i cy­
fra ta jest niezmiernie mała.

W Czechosłowacji wynoszą oszczędności na 
głowę około 1.000 koron czeskich, w Niemczech 
50 marek, we Francji 217 franków, a w Szwaj- 
carji 66 franków szwajcarskich. Lepiej pod 
tym względem stoimy w porównania do Rosji, 
gdzie oszczędności nie dosięgają nawet jednego 
rnbla na głowę.

Bankiet na cześć min. M oraczewskiego.
(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 21 października. We czwartej 

wieczorem odbył się w W arszawie, w hotelu 
Polonia, bankiet, urządzony przez grupę ge­
nerałów i pułkowników i pierwszej brygady 
na cześć ministra Jędrzeja Moraczewskiego.

W  bankiecie wzięli udział: gen. Rydz-
Śmigły, płk. Wieniawa-Dlugoszowski, genera­
łowie: Sosnkowski, Stachiewicz, Piskor, Dąb- 
Biem acki’ Tokarzewski, Rożen, Orlicz-Dre- 
szer, Mecnarowski, pułkow nicy: Maleszewski, 
Ścieżyński, Delaveanx, m inistrowie: Skład- 
kowski i Miedziński, oraiz po6łowue Kościał- 
kowski i Polakiewicz.

Znaczne zm niejszenie sie  bezrobocia.
W arszawa, 21 października (AW). Bezrobo­

cie na terenie całego kraju uległo znacznemu 
zmniejszeniu.

Przed miesiącem notowano bezrobotnych 
zgórą 47 tysięcy, w ostatnim  zaś tygodniu już 
tylko 38 tysięcy 465. Szczególnie zm niejsze­
n iu  uległa ilość bezrobotnych nieukwalifiko- 
w anych.

Arcybiskup praw osław n y A n to n iu sz 
nie osiedli się w  Chełm ie.

Warszawa, 21 października (AW). Na sku­
tek wyrażonego przez m inistra W. R. i O. P. 
p. Dobruckiego życzenia m etropolita kościoła 
prawosławnego w Polsce Dionizy, polecił ar­
cybiskupowi Antoniuszowi, aby ten nie osie­
dlał się w Chełmie, lecz pozostał nadal w 
dotychczasowem miejscu pobytu w klasztorze 
Jabłeczyńskim.

nie zarządzenie, które położy kres rabunko­
wej gospodarce leśnej, podjętej przez wielu 
właścicieli lasów na skuiek znacznego zapo­
trzebowania surowca drzewnego w Niemczech. 
W łaściciele lasów, aby ominąć przepisy o o- 
chronie lasów, podają jako przyczynę w yrę­
bów epidemję sówki, chojówki i innych szko­
dników leśnych.

Przestrogi Pertinaxa.
(Telegram własny „N. Reformy").

Paryż, 21 października. W „Echo de Paris" 
zajmuje się Pertinax sprawą konferencji przy­
gotowawczej do komisji rozbrojeniowej, która,
jak wiadomo, zw ołana została na połowę li­
stopada.

Zdaniem -wybitneg publicysty Briand nie 
powinien był zgodzić się na zebranie się kon­
ferencji w tak bliskim terminie, ponieważ obec­
nie istniejące przeciwieństwa są tak wielkie, 
że konferencja skończy się napewno fiaskiem.

Pertinax widzi rękę Stresemanna w tern, 
że konferencję zwołano już na listopad. Rze­
sza niemiecka w żadnym wypadku nie jest 
skłonna przyjąć żadnych dalszych zobowią­
zań dla gwarancji istniejącego stanu na jej 
wschodnich granicach.

Snftces budżetowi) Polncarćdo
(Telegram  własny „N. Reformy").

Londyn, 21 października Poincare wygrał opra­
wę twego bndżetu w komisji finansowej, która 
uchwaliła 15 glosami przeciwko 13, nio czynić 
zmian w budżecie.

fa lk a  z komunizmem we Francji
(Telegram  w łasny „N. Reformy").

Paryż, 21 października. W Reims na pole­
cenie prokuratorji państw a odbyły się rewi­
zje u komunistów i osób, podejrzanych o ro­
botę antypańst-wową. Znaleziono liczną bibu­
łę komunistyczną i antywojskową.

5-ciu komunistów zostało aresztowanych. 
Rewizje przeprowadzono również w innych  
miastach.

Rusini w Czechach
Zadał«i |»l<el»3scBf iu.

(Telegram w łasny „N. Reformy”).
Budapeszt, 21 października. „M agyarszag" 

donosi, że żyjący w  dzisiejszych kadłubowych 
W ęgrzech Rusini postanowili zwrócić się do 
lorda Rothermere z memoriałem, w którym  za­
żądają plebiscytu dla Rusinów, zamieszkują­
cych terytorjnm republiki czechosłowackiej.

StraJK górnicza w Niemczech
Irwa dale).

(Telegram  iskrow y „N. Reformy").
Berlin, 21 października. Dotychczasowe ro­

kow ania ugodowe o zażegnanie strajku górni­
ków nie wydały rezultatu. Czwartkowe roko­
w an ia  przeciągnęły się do późna w nocy i zo­
sta ły  odroczone do dziś przed południem. —  
Trudność porozumienia polega głównie na 
tem, że pracodawcy czynią podwyższenie płac 
zależnem  od podwyższenia cen węgla, na co 
m inisterstwo nie chce się zgodzić ze względu 
n a  ogólne interesy gospodarcze.'

Zakończenie strajku górników
w  Hiszpanii.

(Telegram  w łasny „N. Reformy").
Paryż, 11 października. W Madrycie ogło­

szono oficjalnie, że strajk  w kopalniach wę­
glowych skończył się na podstawie kompro­
misu, zaproponowanego przez górników.

Przeciw przywróceniu kalifatu.
(Telegram iskrow y „N. R eform y" ).'

Londyn, 21 października. Na kongresie 
tureckiej partji ludowej wygłosił Kemal pasza 
w ielką mowę. w której oświadczył s:ę prze­
ciw przywróceniu kalifatu.

Stanowisko faszystów w kwestii rzymskiej.
Ogłoszenie urzędowego homunlholu.

Rzym, 21 października (RAT). W urzędo- 
wem piśmie partji faszystowskiej „Foglio d'Or- 
dini" ukazał się dziś następujący kom unikat 
w sprawie polemiki prasowej, dotyczącej sto­
sunków między Włochami a Watykanem.

Po la tach  57 t. zw. sprawa rzymska nabra­
ła  w ostatnich dniach wielkiej aktualności, 
wywołując żywe i uzasadnione zajęcie opinji 
publicznej W łoch i całego św iata. Polemika, 
prowadzona pomiędzy dziennikiem Stolicy 
Apostolskiej i kilku pisarzam i faszystowski­
mi, pozwala w chwili obecnej dojść do nastę­
pujących wniosków:

1) Form a dyskusji s ta ła  na wysokim pozio­
mie, godnym tego delikatnego zagadnienia i 
odpowiadającym nowej atmosferze, stworzo­
nej przez ustrój faszystowski.

2) Opierając się na artykułach  „Osservato- 
re Rom ano", m ożna powiedzieć, że dla W aty­
kanu kwestja rzymska nie jest sprawą o cha­
rakterze międzynarodowym, lecz poprostu 
sprawą dwustronną, t. zn. spraw ą, k tóra w in ­
na być załatw iona między Państwem W ło­
skiem i Stolicą Apostolską. I to jest słuszne 
zarówno z punktu w idzenia historycznego, jak 
i logicznego, un ika się bowiem w  ten sposób 
niebezpiecznych interw encyj i niepotrzebnych 
powikłań.

3) Z tekstu artykułów  „Osservatore Rom a­
no" da się zasadnie wyprowadzić wniosek, że 
spraw a rzeczywistej niezawisłości politycznej 
i prawnej Stolicy Apostolskiej nie jest w  spo­
sób nieodzowny związana z warunkami- sta­
tutu terytorjalnego.

Jasnem  jest, że dla Włoch faszystowskich 
jest i będzie poza wszelką dyskusja, iż przy­
wrócenie, naw et w zm niejszonym stopniu, do­
czesnej władzy Papieża, która usta ła  w r. 
1870, zw iązane jest z olbrzymim, z naszego 
punktu w idzenia, wzrostem moralnego presti- 
ge‘u Kościoła Rzymskiego.

Wobec m anifestacyj ostatnich dni faszyści, 
rzeczywiście świadomi potęgi i charakteru P ań ­
stwa Faszystowskiego, powinni unikać dwóch 
przeciwstawnych sobie i dalekich od rzeczy- 
wistości stanowisk, a mianowicie szanow a­
nia tych, którzy dogmatycznie twierdzą, ż* 
bezwzględną niemożliwością jest rozwiązanie 
kwestji rzymskiej, jak też stanowiska tych, któ 
rzy sądzą, że spraw a ta  da się łatwo i szybko 
rozstrzygnąć. Historja nie zna takiego węzła, 
któryby nie mógł być rozwiązany bądź siłą, 
bądź cierpliwością, bądź wreszcie roztropno­
ścią. Taką też jest spraw a rzym ska. Ustrój 
faszystowski, który ma przed sobą cały wiek 
dwudziesty, może liczyć na pow odzenie-w  
rozw iązaniu te, spraw y, nie w yrzekając się 
żadnego z zasadniczych praw Państwa, wte­
dy gdy półliberalizm. pomimo licznych prób, 
doznał bankructw a. W niosek może być taki: 
spraw a jest trudna, ale nie niemożliwa.

Czego żąda Watykan?
Budapeszt, 21 października (PAT). Wedle 

doniesień dzienników z Rzymu przedstaw iają 
się żądania Watykanu w  sprawie rozw iązania 
t. zw. kwestji rzymskiej następująco:

1. Uznanie prawa własności zajętych ostat­
nio przez W atykan pałaców papieskich.

2. Oficjalne uznanie ze strony rządu wło­
skiego świeckiej suwerenności Papieża w o* 
brębie obszarów papieskich, do których m a 
zostać wcielona strefa znajdnjaca się poza 
właściwym Watykanem. W strefie tej u rzą­
dzone zostaną siedziby obcych ambasad i mi­
nisterstw akredytowych przy Stolicy Apostol­
skiej.

Ostatecznej decyzji w  tej kw estji oczekuje 
się po nadejściu oficjalnej odpowiedzi ze stro­
ny rządu włoskiego na artykuł dziennika „Os- 
servatore Rom ano", który opublikował wyżej 
wymienione w arunk i stolicy .apostolskiej.

Mussolini przeciw przywróceniu 
państwa kościelnego.

(Telegram  własny „N. Reformy").
Rzym, 21 października. W dniu w czoraj­

szym  ogłoszona została odpowiedź Mussolinie- 
go na propozycje Watykanu w sprawie rzym ­
skiej, podana przez „Osservatore Rom ano". —

Mussolini odrzuca zasadniczo przywrócenie 
samodzielności państwa kościelnego, tw ier­
dząc, że jest ono nie do pom yślenia w faszy­
stowskiej Italji.

Przeciw ratunkowej gospodarce
leśnej.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 21 października. Komitet eko­

nomiczny Rady Ministrów opracowuje obec­

Epidemja tężca w  Ameryce.
(Telegram  iskrow y „N. Reformy").

Nowy Jork, 21 października. Z różnych sta­
nów Półn. Ameryki nadchodzą doniesienia o 
pojawieniu się epidemji tężca u dzieci, w o- 
strych formach. W Kalifornji zamknięto sze­
reg szkół.

Katastrofa lotnicza w  Ghocietiorzu.
(Telegram  własny „N. Reformy").

Berlin, 20 października. (HI) Donoszą z 
Chociehorza, że dzisiaj popołudniu spadł tam 
samolot należący do eskadry szkolnej pilotów 
cyw ilnych. Pilot, uczeń szkoły lotniczej został 
zabity, samolot zupełnie zniszczony.

Napady na pociągi w  Meksyku.
Z Londynu donoszą:
W pobliżu miejscowości San Louis Potosi 

w Meksyku dokonano śmiałego napadu ban­
dyckiego na pociąg, w którym jechała rodzina 
prezydenta Callesa. Bandyci wysadzili dyna­
mitem tor kolejowy i ostrzelali pociąg ogniem 
karabinów . Zabito 8 pasażerów, raniono kilku­
nastu. Łupem bandytów  stało się 50 tys. do­
larów. Nikt z rodziny prezydenta Callesa nie 
odniósł szkody. Bandyci uciekli bez przeszkód.

Drugi napad bandycki w ydarzył się. pod 
N ayarti, gdzie uzbrojona banda napadła na

transport pieniędzy konwojowany pTzez żoł­
nierzy. Bandyci zabili 4 strażników , zrabo­
w ali worek pocztowy i kilka tysięcy dolarów. 
N apastnicy zdołali um knąć.

Sukces pożyczki amerykańskiej
w kraju

Z W arszaw y donoszą:
Według wiadomości, zaczerpniętych, w  po-' 

szczególnych bankach w arszaw skich i prowin­
cjonalnych, przyjm ujących subskrypcję na 
transzę polską pożyczki am erykańskiej, za in­
teresowanie tą transzą jest bardzo duże. — 
Udział Polski pokryty będzie ze znaczną nad­
wyżką. Na prowincji, zw łaszcza w Poznań- 
skiem i Łodzi, popyt na obligacje pożyczki o- 
gromny. Daje się szczególnie zauw ażyć wiel­
k a  ilość drobnych zapisów po 100, 200 i 300 
dolarów. Ze względu na to, że subskrypcja

na pożyczkę rozłożona jest w Polsce na 5 d n i 
nie można zam knąć zapisów ' w cześniej mimo 
niewątpliwej nadwyżki.

Warszawa, 21 października (AW). Zapotrze­
bowanie na transzę polską pożyczki zagra­
nicznej jest, jak widać z dotychczasowych za­
pisów tak wielkie, że nie wszyscy, którzy za­
deklarowali zapisy będą mogli otrzymać pełne 
udziały. ,

Pohrucie szwajcarskiej tronszu 
pożyczki polskiej.

(Telegram  w łasny „N. Reformy

Bazylea. 21 października. „Nationalzei-tung" 
donosi, iż subskrypcja 7 proc. polskiej .pożycz­
ki państwowej została niezwykle szybko ukoń­
czona. Transze pożyczki polskiej w wysoko­
ści 6 milj. doi. zostały rozchwytane.

Z osńatfnie) oliwili.

Co k tfzie  z budżetem na r. 1928/9?
(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszawa, 21 października. W ciągu dnia 
dzisiejszego odbędzie się rada gabinetowa, 
która zadecyduje, czy preliminarz budżetowy 
na r. 1828-29 zostanie złożony na sesji sej­
mowej jak tego w ym aga konstytucja.

W kolach politycznych istnieje przekonanie, 
że Sejm zostanie istotnie zwołany na sesję 
budżetową bez względn na to, że kończąca się 
kadencja Sejmn w dniu 28 listopada uniemoż­
liwi konstytucyjne załatwienie bndżetu przez

Sejm. Zauw ażyć zresztą należy, że z chwilą 
złożenia budżetu do laski marszałkowskiej bę­
dzie on mógł być ogłoszony przez Prezydenta 
Rzeczypospolitej jako ustawa obowiązująca —
choćby Sejm nie mógł go uchw alić — a ta 
stosownie do przepisów konstytucji, k tóra po­
w iada, że Prez'ydent Rzeczypospolitej ogłasza 
projekt rządowy w razie jeśli Sejm ani Senat 
nie załatwią budżetu w terminie. -i

 0   ^

Dział giełdowy.
Kraków, 21 października.

TENDENCJA DLA AKCYJ CHWIEJNA, 
DOLAR BEZ ZMIANY.

Dziś w obrotach pryw atnych na rynku  efek­
tów do chwili rozpoczęcia oficjalnego zebra­
nia tendencja chwiejna przy nastroju w ycze­
kującym . Zainteresowanie dla niektórych pa­
pierów dość silne. Kursa kształtow ały  się n a­
stępująco: Jaworzno 23.60— 24, Zieleniewski 
23, Bank Polski 156— 157, Chybie 6.50—6.70, 
Lokomotywy 2—2.10, Górka 68— 70, Siersza 
górn. 6.80— 6.90.

Na rynku walutowym  tendencja bez zmia- 
n / .  Dolar w  Krakowie 8.89— 8.90, czeki bank. 
8.91—8.92, w  W arszawie 8 881 /2—8.89.1/2, 
czeki 8.90—•8.90 9/10, we Lwowie got. 8.88 3/4 
— 8.8-9 3/4, czeki 8.91—8.92, w Katowicach 
8.90—8.90 1/2, czeki 8.92 1/2.

Giełda wlederisHa.
Wiedeń, 21 października. Sytuacja na ry n ­

ku w alutow ym  pod w pływem  wiadomości z 
Berlina, była wyczekująca. Sprzedawano sze­
reg papierów, a zw ałszcza papiery bankowe, 
elektryczne i żelazne, m. i. Alpiny po kursach 
zniżonych. Siersza 5.6, Portland 58, Karpaty 
29, Galicja 93, Schodnica 12 1/2, N afta 10.41, 
Alpiny 54, Gal. Bank Hipot. 0.92 Fanto 8.1, 
Zieleniewski 18.9. r

Giełdo szwafcarska.
Zurych, 21 października (PAT). Paryż 

20.31 1/2, Londyn 25.25 3'S, Nowy Jork 5 18 35 
Belgja 72.19, W łochy 28.34, Hiszpan,- 83.32 1/2 
Holandja 208.60, Berlin 123.77.5, Wiedeń 
73.16 1/2, Sztokholm 139.65, Sofja: S .7 9 1/2, 
Praga 15.36 1/2, W arszaw a 58.12.5, Budapeszt 
90.65, Białęgrod 9.13, Ateny 6.90, K onstanty­
nopol 2.731/2, Bukareszt 3.23, Helsingsfors 
13.07,
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Rozpoczęcie obrad miedziioorodiMi iOndczoi
w Warszawie.

(Telefonem od naszego korespondenta).

L i s t u  *  K r a l u .
(Korespondencja „N. Reformy".)

Tarnów, 20 października.
Wielki Tarnów. —  Czyszczenie miasta. —  
Wyjazd delegatów miejskich do Poznania. — 
Przychodnia przeciwgruźlicza. — Próby ban­

dytyzmu. Kradzieże. — Nagły zgon.
Ze. wszystkich spraw  miejskich na pierw ­

szy p lan  w ybija się kw estja „wielkiego Tar­
now a'1, t. j. przyłączenia kilku gmin do na­
szego m iasta. Powstanie państwowej fabryki 
przetworów azotowych w Tarnowie zrodziło 
myśl pow iększenia m iasta przez przyłączenie 
odnośnych gmin, n a  których terenie te fabry­
ki powstają. Mają być zabudow ane: Dąbrów­
k a  Infułacka, Świerczków i Chyszów. W ży­
w otnym  interesie fabryki leży uniezależnienie 
się od gmin powyższych, a  złączenie się z 
sam em  miastem , które może służyć św iad­
czeniam i. R ada m iejska n a  wrześniowem po­
siedzeniu powzięła jednom yślną uchw ałę 
p rzy łączenia do Tarnow a trzech gmin powyż­
szych.

Przy tej sposobności nasunęła się kw estja 
p rzy łączenia do naszego m iasta dalszych gmin, 
położonych na wschodzie, a  mianowicie Rzę- 
dzina, Gumnisk i części Tarnowca, które to 
gminy są faktycznie zw iązane z Tarnowem, 
tak, że Tarnow ianin nie może np. powiedzieć, 
gdzie kończy się Tarnów, a  zaczynają się Rzę- 
dzin i Gumniska. Za przyłączeniem  tych gmin 
ośw iadczyła się większość Rady m.

Przez przyłączenie do m iasta powyższych 
sześciu gmin Tarnów pod względem obszaru 
stałby się większym od Krakowa (?), tylko ze 
Kraków złączył ze sobą gminy już zagospo­
darow ane, podczas gdy Tarnów bierze gminy 
wiejskie, nie mające szkół, wodociągów, elek­
tryk i, bruków itd. To też rzeczą będzie Tarno­
w a  drogą znacznej pożyczki inw estycyjnej 
zaopatrzyć gminy te w  wielkomiejskie urządze­
nia tak, aby były  przynależne do Tarnow a 
i tw orzyły z nim  jednolity organizm.

Przyłączenie gmin zależy od zgodnej woli 
obu stron. Prezydjum  m agistratu odbyło już 
konferencję ze zw ierzchnościam i w szystkich 
gmin. Interw eniow ał starosta Krupiński, któ­
ry  w  dobrze zrozum ianym  interesie obu stron 
s ta ra  się gminom w ykazać wielkie korzyści 
p rzy łączenia ich do m iasta. Do tej chwili 
zw ierzchności gminne jeszcze się nie oświad­
czyły, a  słuchy dochodzą, że myśl ta napo­
tyka na opornych, którzy niekiedy z powo­
dów bardzo nierozum nych opierają się przy­
łączeniu. S praw a przyłączenia gmin do T ar­
now a m a być zała tw iona w listopadzie. W 
przeciw nym  razie załatw i ją m inisterstwo bez 
oglądania się n a  strony.
m Miasto nasze pod względem czystości weszło 
n a  now ą drogę. Przysłow iow a nieczystość i 
brud  zniknęły z u lic i placów. Stało się to 
dzięki reorganizacji czyszczenia m iasta. Na 
w niosek lekarza mtej. Dr. P ilzera, który R a­
d a  zatw ierdziła, wywóz śmieci z domów zo- 
s ta ł ujęty w sposób racjonalny. Śmieci się 
wywozi w skrzynkach herm etycznie zam knię­
tych, które się potem odkaża N astąpiła rów­
nież reorganizacja w cryszczeniu  ulic, opra­
cow ana przez Dr. P ilzera i inż. Wojewskiego. 
Miasto zostało podzielone n a  rejony, które się 
czyści codziennie; inne miejsca 2— 3 razy ty­
godniowo. Dla u trzym ania zupełnej czystości 
na ulicach utworzono 36 wózkarzy, którzy 
zbierają odpadki i śmieci. Zarządzenia po­
wyższe spraw iły, że Tarnów m a napraw dę 
czysty wygląd.

B urm istrz  Dr. Kryplewski i aseso r Ciołkosz 
w y jech a li n a  IX. Zjazd Zw iązku m iast pol­
sk ich  do Poznania.

W alka z gruźlicą wchodzi w nowe stadjum. 
Mianowicie w  Miejskim Urzędzie zdrow ia zo­
staje urządzona przychodnia przeciwgruźlicza 
według wszelkich przepisów hygieny.

Coraz częściej zdarzają się n a  naszym  grun­
cie próby bandytyzm u. Onegdaj Jan  Szklarz 
i M ichał K ucharski napadli n a  W alentego Mro­
żą  z Rzędzina i zadali mu pchnięcia nożem 
w  ucho i oko. Rannego przewieziono do szpi­
ta la , gdzie mu oko wyjęto. B andytam i zajęła 
się policja.

W ostatnich dniach okradziono p. P iątkow ­
ską z Zabawy, Eisiga Muszla, któremu uk ra­
dziono łóżko z m ateracem  i p. Niezgodę Zbi­
gniewa. Ostatniem u zabrano palto, czapkę i 
laskę w  czasie zabaw y w „Sokole I“ .

Dzisiaj rano zm arł nagle n a  udar serca ks. 
p ra ła t S tanisław  Dutkiewicz, profesor św. 
Teologji, pracownik na niwie społecznej, któ­
ry  zajmował się na gruncie naszego m iasta 
stow arzyszeniem  stróżów i stow. „P racą". 
Cześć Jego pamięci!

KRONIKA.
Kraków, 21 października. 

W yjazd delegacji gtnlny m. Kra­
kowa na Zjazd miast w Poznaniu.

(w) Na ogólnopolski Zjazd m iast w Pozna­
niu w yjechali imieniem gminy m. Krakowa 
PP-: prezydent inż. Rołle, w iceprezydent dr. 
Wielgus, naczelnik biura prezydjalnego Prze- 
orski, starszy  radca Mag. Herget, oraz radcy 
ruiejscy: dr. Bobrowski, dr. Adolf Gross, ks. 
Kasprzyk i dr. M. Lang.

Uznanie dla m. Oiwlecimla.
M inister spraw  w ew nętrznych, gen. Skład- 

kowski, w  w yniku otrzym anych ostatnio r a ­
portów o stanie san ita rnym  miast i wsi, wy-

Warszawa, 21 października. W dniu wczo- 
i raiszym  rozpoczęły się w Warszawie obrady 

zarządu międzynarodówki górniczej, w której 
| biorą udział reprezentanci górników czeskich, 

belgijskich, niemieckich, francuskich. Dele­
gat Cook z Anglji nie przybył do wczoraj.

Obradowano wskutek tego tylko nad spra­
wami, które mogły być załatw ione bez udzia­
łu delegatów angielskich.

Po przyjęciu protokołu z ostatniego posie­
dzenia w Paryżu, załatwiono sprawę przyję­
cia na członków międzynarodówki Związku

Warszawa, 21 października. „G azeta W ar­
szaw ska Poranna" donosi z Poznania:

„W e czw artek 'w ieczór odbywał się w w iel­
kiej sali Królowej Jadwigi wiec, poświęcony 
sprawie szkolnictwa polskiego na Kresach 
Wschodnich. Referat wygłosił poseł Kornec­
ki. Po wiecu i po rezolucjach protestujących 
przeciw przymusowej nance języka ruskiego 
w szkołach polskich postanowili w iecujący 
udać się pod pomnik Mickiewicza, aby zło­
żyć tam  wieniec o barw ach narodowych. Kie­
dy publiczność opuściła salę, na k ilka kro­
ków za domem Królowej Jadwigi, m ieszczą 
cym się w  Alejach Marcinkowskiego, zatrzy­
mała delegatów policja, wobec czego część 
publiczności, k tóra odchodziła już z wiecu, 
przyłączyła się do delegacji i śpiewając hym n 
narodowy ruszy ła w raz z delegają ku pom­
nikowi.

Na rogu ulicy Pocztowej idącym zagrodzi­
ła drogę kompanja policji pieszej i kolbami 
karabinowemi zaczęła tłum rozpędzać. Tłum
widząc bicie kolbam i także kobiet, przerwał 
kordon i m anifestanci poszli w  dalszym  cią­
gu ku pomnikowi. Po bokach odprowadzały 
m anifestantów  dwie kompanje policji.

Na rogu ulicy św. M arcina i Alei M arcin­
kowskiego rozwinął się kordon, zabraniający 
ponownie dostępu do pomnika. Policja zaczę­
ła znowu bić kolbami manifestantów, wobec 
czego najbliżej Stojący pod naporem zebranych 
tłumów przerwali ponownie kordon policji i

raz ił uznanie dr. R. W ilsonowi,'lekarzowi miej­
skiemu w  Oświęcimiu, za energiczną i sku­
teczną pracę nad ■ podniesieniem stanu san i­
tarnego m iasta i należyte zorganizowanie ak­
cji, polegającej między innem i n a  prowadze­
niu ewidencji tych domów, które czystości nie 
zachowują. Pochwalę również otrzym ał 'bur­
mistrz wspomnianego miasta Mayzel, za wzo­
rowy porządek w, mieście, które do niedaw na 
należało do najbrudniejszych w Małopolsce.

N atom iast p. m inister w yraził niezadowo­
lenie burm istrzowi m Ciechanowa, p. W er- 

I nerowi i m agistratowi tegoż m iasta z powodu 
zaniedbania obowiązków w dziedzinie san i­
tarnej, a w szczególności usunięcia się od ca­
łej tej pracy i p rzekazania jej lekarzowi po­
w iatowem u i policji.

Projekt ustawy budowlanej.
Z W arszaw y donoszą: Na ostatnich konfe­

rencjach międzyministerjaJinych opracowano 
projekt ustaw y budowlanej. M inisterstwo ro­
bót publicznych zajmuje się obecnie ustale­
niem ostatecznego tekstu projektu, który 
w  najbliższych dniach zostanie przesłany do 
Rady praw niczej przy prezydjum  Rady m ini­
strów.

Morski rekord sportowca 
polskiego.

W tych dniach przybył do Gdańska polski 
żeglarz-sportowiec, kap itan  m a ry n a rk i‘handlo­
wej, Konrad Prószyński, na m iniaturow ej ża­
g lo w a  „Vega“ , m ającej 4 m. długości i około 
7 metrów kwadr, powierzchni żagla. Na tej 
łupinie, zbudowanej w łasnoręcznie, kapitan 
Pruszyński przebył we w rześniu drogę W isłą 
z W arszaw y do Gdyni, następnie morzem z 
Gdyni do R.ugji i Szczecina, skąd powrócił do 
G dańska na pokładzie parowca. Podróż odby­
w ał kap. P ruszyński samotnie. Na zalewie 
szczecińskim  nagły i gwałtowny w iatr strza. 
skał m aszt, czego śm iały żeglarz omal nie 
.przypłacił życiem ; rozpiąwszy jednak żagiel 
na prowizorycznym maszcie z wiosła, zdołał 
dobić do brzegu. Cała podróż ■ trw ała  2 tygo 
dnie i stanowi swego rodzaju rekord podróż- 
n ictw a morskiego.

Cała potyczka polska zostaje 
zaaresztowana.

Z W arszawy donosi nasz korespondent: W 
zwia.zku z am erykańską pożyczką stabiliza­
cyjną w ydała „kancelarja cywilna Jego Kró­
lewskiej Mości Zygmunta IV“, o którym  kil­
kakrotnie w ostatnim  czasie donosiliśmy, po­
lecenie do sądu okręgowego w Warszawie, tej 
treści:

„My z Bożej łaski Zygmunt IV, król polski.
Wielki Książę Litewski elo etc., zmieniwszy 
3 m aja br. rodowe Nasze nazwisko na histo­
ryczne P iasta i proklam owawszy się jako Zy­
gm unt IV król, występujący obecnie przeciwko 
skarbcwości polskiej w osobie m inistra skar-

górników szwedzkich i rozpoczęto dyskusję 
nad ankietą węglową, jaką przeprowadza 
obecnie międzynarodowe biuro pracy przy 
Lidze Narodów. Wobec wyłonienia się wczo­
raj całego szeregu spraw ’ bezpośrednio zwią­
zanych z wnioskami angielskiemi, postano­
wiono przerwać posiedzenie do piątku i dys­
kusję dokończyć po przybyciu spodziewanej 
delegacji angielskiej. W edle innej informacji 
Cook odpowiedział, że nie zamierza przyjeż­
dżać do Warszawy.

dostali się już pod pomnik. Tu złożono w ie­
niec.

Tymczasem przed kościołem św. M arcina 
powstało zamieszanie. Policja konna urządziła 
szarżę. Jest kilka ofiar wśród manifestantów.
Policja zaczęła pędzić za uciekającym i, w je­
żdżając m. i. na teren kościoła św. M arcina, 
a naw et do bram  m. i. do bram y domu nr. 71. 
Tłum zdenerw ow any skupił się koło pomnika 
śpiewając w dalszym  ciągu hym ny narodowe 
i wznosząc okrzyki. Policja urządziła kilka 
szarż.

Dopiero około godz. 9.45 policja u stąp iła  i 
z tą  chw ilą nastąp ił spokój. Dem onstranci ro­
zeszli się około godz. 10. Zajścia te w yw o­
ła ły  w  Poznaniu olbrzym ie podniecenie".

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 21 października. Ze strony urzę­

dowej kom unikują dzisiaj, że władze poznań­
skie stanęły na gruncie form alnym  i nie do­
puściły do pochodu, ponieważ nie został po­
przednio zgłoszony w myśl w ym agań ustaw y 
o zgromadzeniach. Aresztowano -wszystkiego 
5 osób pod zarzutem  zakłócenia porządku pu­
blicznego i oporu, stawianego organom w ła­
dzy. Rannych nie było, zaszło tlyko kilka w y­
padków potłuczenia. (Pierwszą depeszę, poda­
jącą, informapję „Gazety W arszaw skiej", — 
zamieściliśm y z obowiązku dziennikarskiego, 
za szczegóły nie biorąc odpowiedzialności. — 
Przyip. „N. Ref.").

bu. Stojąc na w yżynach tronu jesteśmy obo­
w iązani czuwać i promieniować. M ajestat p ra­
w dy, sprawiedliwości, uczciwości i przezorno­
ści musi znaleźć w yraz w naszych poczyna­
niach. Pożyczka stabilizacyjna nie może być 
użytkowana bez wiedzy i zezwolenia ukoro­
nowanej głowy państwa. Zobowiązania więc 
dziś zaciągnięte na hipotekę państwowości 
polskiej, muszą się znaleźć pod kontrolą Ma­
jestatu. Polecamy sądowi okręgowemu nało­
żyć areszt na całość zaciągniętej pożyczki i 
poddać spodziewane dochody z tej pożyczki 
pod kontrolę M ajestatu w  osobie króla pol­
skiego, który powoła z pośród społeczeństwa 
komisję dla w ykonania dalszych zarządzeń.

Sigismnndns Rex .
Okazuje się zatem , że ca ła  nasza pożyczka 

am erykańska została zaaresztow ana.
Przypomnieć należy, że przed niedawnym  

czasem  pan Zygm unt W iślicki zwrócił się do 
sądów polskich z pismem, w którem jako król 
polski zażąda! eksmisji prezydenta Rzeczypo­
spolitej z Zamku, jako „niepraw nie tam  za­
mieszkującego".
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dla uczczenia lekarzy, medyków, san ita riu szy  i 
pielęgniarek poległych lub zm arłych wskutek dz ia ­
łań wojennych i epidem ii wojennych w czasie 
walk o niepodległość O jczyzny w latach 1914—20, 
pochodzących z Krakowa lub należących do w ła­
snych form ącyj krakow skich, uprasza zain tereso­
wane rodziny o jak najszybsze zgłoszenia n a ­
zwisk z bliższem  określeniem  odnośnych szcze­
gółów do 1 listopada br. Zgłoszenia należy przy­
syłać pod adresem : Komitetu, do 5 szp ita la  okrę­
gowego w Krakowie, ul. W rocław ska.

SZWAJCARSKA ESKORTA HONOR. W KRA- 
KOWIE. W czoraj rano przybyli do Kraikowa kpt. 
Amon i por. S tim en, oficerowie arm ji szw ajcar­
skiej, k tórzy w sobotę ub. tygodnia przyw ieźli 
z R appersw yllu do W arszaw y szkatu łę z sercem 
Tadeusza Kościuszki. Oficerowie szw ajcarscy 
zwiedzili zabytikj Krakowa, m iędzy innm i W awel. 
W ciągu dnia dzisiejszego zw iedza Bazylikę ka te ­
dralną , Kopiec Kościuszki, oraz sa liny  wielickie.

Z WAWELU. Z arząd Zam ku król. n a  W awelu 
podaje do wiadomości kierow ników wycieczek 
szkolnych i t. p. grup w iększych, pragnących 
zw iedzać odnowioną część Zam ku i w ystaw ę 
arrasów , że ze względów zarówno adm in istracy j­
nych, jak i konserw atorskich, w jednej grupie 
zwiedzającej nie może być osób więcej jak 40 
i tow arzyszyć grupie m uszą dwie osoby starsze

z danej insty tucji, względnie organizacji. Ko­
niecznem  ponadto jest zgłoszenie grupy conaj- 
m niei dzień przedtem  w zarządzie Zamku, (tele­
fon t Nr. 1262).

WYCIECZKA NA WĘGRY. Dziś w nocy o go­
dzinie 0.50 w yjechała z Krakowa do Budapesztu 
wycieczka, złożona z k ilkunastu  osób. pod prze­
wodnictw em  konsula węgierskiego, M archw ickie­
go. G rupa krakowska, w połączeniu z grupą w ar­
szawską, udaje się do Budapesztu, celem wzięcia 
udziału w szeregu uroczystości, które historycznie 
w iążą obydwfa  kraje. Uroczystości te aranżuje 
Towarzystwo węgiersko-polskie w Budapeszcie 
przv udziale i poparciu swego rządu.

ODZNACZENIA KUPCÓW KRAKOWSKICH 
Na wystawie spożywczej w Katcwrach odznaczo-

DANCING, DAR, WIRAŻ
Teł. 3492. GRODZKA 4 2 . Tel. 3492.

ZAWIADOMIENIE.
Z d n iem  1 p a ź d z ie rn ik a  b. r. o tw a rc ie  sezonu Je ­

s ien n e g o ; w y6 tęp?  p ie rw sz o rzę d n y c h , z a g ra n ic z n y c h  
a t r a b c y j  ta n e cz n y c h .

W so b o ty , n ie d z ie le  1 św ię ta  f iv e  o 'c lock  p rz y  w y ­
s tęp ie  c a łeg o  zespo łu  ta n ecz n eg o . P ie rw szo rz ęd n y  ze­
spól ja z zb a n d o w y . — P o czą tek  o godz. 9.3n w ieczo rem .

ZARZĄD.

ne zostały  następujące firm y krakow skie: F ab ry ­
ka czekolady Piasecki, która rniala bardzo gusto­
w nie urządzony kiosk ze swojem i wyrobam i cze- 
koladowem i i cukierniczem u odznaczona została 
złotym  medalem. Taksam o wielki złoty m edal 
o trzym ała  firm a Juljusz Grosse z Krakowa, która 
w ystaw iła tylko dwa artykuły , stanow iące spe­
cjalność tego starego domu handlowego — w ybo­
rowe gatunki herbat, oraz stare w m a węgierskie 
z w łasnych winndc. Dalej zloty m edal o trzym ała  
firm a Lutz (fabryka Kraków-Podgórze) za lakiery 
ogniotrw ałe i przeciw gnilne, a srebrne medale 
o trzym ał Związek m leczarski z Krakowa, oraz 
firm a Jarra  za  w yroby złotnicze.

ZNACZNA ZNIŻKA DLA POSIADACZY AKCYJ 
TOW. PRZYJ. SZTUK PIĘKNYCH. Jak wiadomo, 
od kilku lat wychodzi w Krakowie w \ Iworny m ie­
sięcznik poświęcony zagadnieniom  sztuki p las ty ­
cznej p. t. „Sztuki P iękne" .o bogatej treści ilu ­
strow anej przepysznem i reprodukcjam i jedno- i 
w ielobarw nem i. Dyr. Tow. Przyj. Sztuk P ięknych 
na  podstaw ie specjalnej um ow y z redakcją 
„Sztuk Pięknych" uzyska ła  znaczną zniżkę d la 
posiadaczy akcyj Tow. Przyj. Sztuk P ięknych, a  
m ianow icie prenum erata  k w arta lna  tego pism a 
wynosić będzie tylko 12 zip. Zgłaszać się należy  
do Adm inistracji „Sztuk P ięknych" Kraków, W ol­
ska 19 i podać num er akcji Tow. Prz. Sztuk Pięk., 
na  podstawie którego o trzym uje się bez żadnych 
trudności zniżkowa prenum eratę.

PODWYŻSZENIE TELEFONICZNEJ OPŁATY 
ABONAMENTOWEJ. R ozporządzeniem  m in istra  
poczt i telegrafów, podwyższone zostały  z dniem  
1 listopada telefoniczne op łaty  abonam entow e
0 50 procent. Również e 50 proc. podw yższone 
zostały  op łaty  za dodatkowe ap ara ty  i przyrządy, 
jak: dzwonek, słuchaw ka, względnie kontakt za- 
tyczkowy. Abonenci, dla których podw yższone 
opłaty nie będą dogodne, mogą wypowiedzieć abo- 
nam et na 8 dni przed 1 listopada b. r.

WYBUCH BENZYNY W aptece Redera przy  ul. 
K arm elickiej 23. nastąpił wybuch benzyny w labo- 
ratorjum  z powodu nieostrożnego obchodzenia się 
z ogniem. S traż pożar ugasiła przy pomocy per- 
sonalu aptecznego.

WYPADEK, CZY USIŁOWANE SAMOBÓJ­
STWO. Dziś około godz. 6 rano natknięto  się na  
nasypie kolejowym  obok ulicy Miodowej w K ra­
kowie, n a  leżącą w stan ie  nieprzytom nym  kobie­
tę, liczącą około 70 lat, k tóra m iała z ia rn in ą  lew ą 
nogę i szereg ran  na  głowie. W ezw ane Pogotowie 
ratunkow e, po udzieleniu rannej pierwszej pom o­
cy, przewiozło ją w stan ie  n ieprzytom nym  do 
szp ita la  św Ł azarza. Policja w drożyła śledz­
two, w celu w yjaw ienia, czy m a się *u do czyn ie­
n ia  z n ieszczęśliw ym  w ypadkiem  potrącenia 

przez pociąg, czy też z usilow anem  sam obójstw em .
W POCZEKALNI KOLEJOWEJ. Steinberg Joa­

chim  zgłosił „pod Telegrafem ", że w poczekalni 
kolejowej w Ząbkow icach skradziono mu ragl.an
1 teczkę skórzaną, łącznej w artości 400 zł.

KRADZIEŻ. Herglotz Marji (Poselska 7) sk ra ­
dziono z m ieszkania garderobę, w artości kilkuset 
złotych.

ARESZTOWANO dwóch braci K olasów  Józefa, 
la t 16, i Franciszka, lat- 20v z Grabia, za kradzież 
zegarka na szkodę Kopacza M ichała.

Zm arli:
—  Marian Senowski, a rty s ta  dram atyczny, b y ły  

legionista podpor. W P. w rezerwie, zm arł w Kra­
kowie wf 38 roku życia dn ia  20 b. m. Pogrzeb 
z kaplicy cm entarnej n a  cm entarzu  rakowickim  
odbędzie się w sobotę o g 11 30 przed południem .

— Ks. dr. Stanisław Dutkiewicz, pTof. teologji 
w sem inarjum  duchownem  w Tarnowie, zm arł 
w Tarnowie.

NADZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZENIE 
TOW. SZTUK PIĘKNYCH odbędzie się w sobotę 
22 b. m. o godz. 5 po południu w Pałacu Sztuki 
p rzy  pl. Szczepańskim.

JAKO PIERWSZY Z CYKLU ODCZYTÓW, 
u rządzanych  staran iem  Stow arzyszenia akadem i­
ckiej m łodzieży zachowawczej, odbędzie się 
w niedzielę 23 b. m o godz. 6 po poi., w sali 
Kopernika Coli. Nov U. J., odczyt rektora S tan . 
Estreichera p. t. „W ychow anie polityczne m ło­
dzieży". Zarówno osoba prelegenta, jak i poru­
szany  tem at w zbudziły zrozum iale zain tereso­
wanie.

Z TOW. HISTORYCZNEGO. W  sobotę dnia 22 
b. m. o godz. 6 wieczorem odbędzie się posiedze­
nie krakowskiego oddziału Tow arzystw a H isto­
rycznego (sala sem inarjum  archeologicznego, Bibl. 
•Tag., parter). Na porządku dziennym  odczyty: 
Dr. M. Friedberg: Dzieje kośrtola PanDy Marji
w Krakowie do XV wieku. Dr. J. D ihm : „Uwagi" 
Kościuszki o uform ow aniu m ilicji w czasie Sejmu 
czteroletniego.

W DYSKUSJI NA TEMAT „JĘZYKI OBCE 
A ESPERANTO W ŻYCIU EKONOMICZNEM 
PAŃSTWA", która odbędzie się w piątek 21 b. .n. 
w lokalu YMCA, udzia) wezmą, prócz prof. R. Dy- 
boskiego, który  zebranie zagai i dyskusję poprow a­
dzi pp.: prof. S. Surzyc.ki, prof. Sinko, prof. Buj- 
wid, dyr. Konderski, dyr. Bereś, dyr Kostecki, 
mec. Roosestock i w ielu innych . Początek o godz, 
7 wieczorem.

ODCZYT p. 1. „Tendencje socjalistyczne w go­
spodarce w spółczesnej" wygłosi Dr Ringelheim  
w piątek 20 b. m w lokalu Związku Zawodowego 
pracowników um ysłow ych (Sławkowska *:). Po­
czątek o go Iz. 8 wieczorem. W stęp d la członków 
wolny, goście m ile w idziani.

WALNY ZJAZD DELEGATÓW ZWIĄZKU LE­
GIONISTÓW OKRĘGU WOJEW. KRAK. odbędzie 
się 23 b. m. w niedzielę w lokalu Klubu Społecz­
nego (Rynek 32, II p.) o godz. 10 przed południem . 
Na porządku dziennym : referat delegata Zarządu 
głównego o sytuacji politycznej, spraw ozdanie 
Zarządu z czynności, dyskusja i w nioski, wybór 
nowego z a rz ą d u . ' Na zjeździe mogą być obecni 
także, jako goście, członkowie miejscowego od­
działu krakowskiego Związku Legionistów.

0------

Przesadne wiadomości o zaburzeniach
w Poznaniu.



N O W I  R E F O B M I

Przyjazd rumuńskiej teletjacji prasowej
do KrskoMra.

sobotę dnia 22 b. m pociągiem o godz. 
20.15 wieczorom przybędzie do Krakowa ru ­
m uńska delegacia prasowa. Według progra­
m u przyjęcia,, goście rum uńscy, po powitaniu 
ich w salonie recepcyjnym  dworca kolejowe­
go o godz 20.15 przez delegata wojewody, 
przedstaw icieli dziennikarzy, oraz Izby h an ­
dlowej i przemysłowej w Krakowie, udadzą 
się do hotelu Francuskiego, gdzie zam ieszka­
ją  w przygotowanych pokojach. Dnia następ­
nego, w niedzielę, zwiedzą goście w godzi­
n ach  przedpołudniowych Zamek i Katedrę 
n a  W awelu, Bibliotekę Jagiellońską, Muzeum 
Narodowe, Muzeum Czartoryskich, kościół 
M ajaok. i Pałac P rasy  — oprowadzani przez

P Jerzego Dobrzyokiego. 0  godzinie 14 spo­
żyją goście rum uńscy śniadanie w restauracji 
hotelu Francuskiego w towarzystwie redakto­
rów dzienników krakowskich, wieczorem uda­
dzą się do teatru miejskiego im J. Słowac­
kiego, a następnir wezm ą udział w obiedzie, 
w ydanym  na ich cześć D-rzez prezydenta Izby 
handlowej i przemysłowej w salach restau ­
racji hotelu Francuskiego. Po obiedzie, uda­
dzą się goście o godz. 1.15 w nocy do wagonu 
sypialnego i pożegnani w salonie dworca ko­
lejowego przez dziennikarzy krakowskich, 
odjadą przez Lwów do Bukaresztu pociągiem 
o godz. 1.50.

Ze starego Krakowa.

50-LECIE PRACY NAUKOWEJ. Z W arszaw y 
donoszą: W sobotę dn ia  22 bm. odbędzie się ob­
chód 50-lecia pracy naukowej, działalności peda­
gogicznej i społecznej p. St. Ptaszyckiego, b. pro­
fesora Akademii duchownej rzym sko-katolickiej w 
Petersburgu, następnie  profesora un iw ersy tetu  lu ­
belskiego, obecnie zaś dyrektora archiw um  pań­
stw ow ych.

SAMOCHÓD Ś. P. PREZ. NARUTOWICZA
Z W arszaw y donoszą: W urzęd/.ie ruchu kołowe­
go przy kom isarjacie rządu m. W arszaw y zgłosił 
się  wczoraj pewien sta rszy  m ężczyzna, w celu 
zarejestrow ania  sam ochodu m arki szwajcarskiej. 
M ężczyzna ó v  ośw iadczył, t e  sam ochód byt Ougiś 
w łasnością  prezydenta  Rzeczypospolitej, ś p. Ga­
briela  Narutowicza i został przez zgłaszającego k u ­
piony  nie d la osobistego użytkow ania,' Me celem 
oddania  tej pam iątki w darze Muzeum Narodowe­
m u w W arszaw ie. O tiarodaw ra ośw iadczył, że 
pragnie nazw isko swoje zachować w tajem nicy. 
W krótce M uzeum Narodowe wzbogać: się o ten 
dar.

PROJEKT USTAWY 0  STOSUNKACH PRAW­
NYCH DZIENNIKARZY. W e czw artek delegaci 
Z w iązku Syndykatów  dziennikarzy polsnich, w ice­
prezes Bazylew ski i członek zaiządu  W ierzyński, 
złożyli na  ręce w iceprem iera Bartla projekt usta 
wy o stosunk ich praw nych dziennikarzy , z pios 
bą , ażeby rząd przedstawi! pro.ekt Prezydentow i 
R zpltej do w ydania go w drodze rozporządzerus, 
z  mocą ustaw y. W icepiem jer B ad el zapowiedział 
że rząd przychyln ie  rozważy złożony projekt.

PRÓBY UGODY W JANKU DYSKONTOWYM 
Z W arszaw y donoszą: Dyrekcja Banku Dyskon­
towego zaw iadom iła m inisterstw o praży o w aru n ­
kach, na  jakich gotowa jest rozpocząć petra i lacje 
z personalem  banku W arunni te- naogól odchyla­
ją się od dotychczasow ej nieus*ępliwośc' dyrekcji, 
■natomiast zm ieniaią wa.run e t  który stać się m o­
że pow ażną przeszkodą w drodze do porozum ie­
n ia . m ianow ici dyrekcja banku  żąda usunięcia 
trzech przywódców strajku.

UDZIA.. ŻOŁNIERZ! W PRYWATNYCH IM­
PREZ *CH WIDOWISKOWYGH. M inisterstw o spr 
w ojskow ych, wychodząc z założenia, że udzia ł żoł­
n ie rzy  w w idowiskow ych .m prezacłi p ryw atnych  w 
charak terze  sta tystów  uniem ożliw ia im  wojskowe 
szkolenie, zakazało udział w_.skc yych jako s ta ty ­
stów w teatrach p ryw atnych . Tvlko v im prezach 
o charak terze  paóstw ow ym  żo in itrze  będą mogli 
b rać  udział, w szakże za  specjalnem  każdorazow em  
pozwoleniem  m inisterstw a.

4 ThuSZE WYPADKI PABALIŻU DZIECIĘCEGO 
W WARSZAWIE. W ostatnim  tygodniu zanoto­
w ane w W arszaw ie 4 dalsze w ypadki zasłabnięcia 
dzieci na chorobę Haine-M eriin .

UJECIE SPRYTNEGO OSZUSTA W WARSZA­
WIE. D onosiliśm y onegdaj o sp ry tnych  oszu­
stw ach niejakich rzekom ych „bra- i Dom ańskich" 
w e Lwowie. Otóż onegdaj policja w arszaw ska 
zaw iadom iła lwowski w ydzia ' śledczy, że tej no­
cy, n a  podstaw ie listów  gończych, ujęła jednego 
z tych hochstaplorów . M ianowicie w ręce policji 
dostał się Jasa Funkemstem. Nie posiadał on p r:v  
sobie żadnych dokum entów i początkowo podał 
całkiem  inne nazwisko. Dopiero z d rad z ili go le ­
g itym acja lwowskiego „Głosu Polskiego", ciurą 
znaleziono przy nim  w czasie rewizji osobistej. 
Funkelstein  odstaw iony będsńe do Lwuwa, gdzie 
w łaśn ie  przeciw m em u toczą się Jo ihouzem a.

WIELKIE WŁAMANIE D* ZAKŁADU DLA 
OBŁĄK*NYCH W TWORKACH. Onegdaj w nocy 
dostali się złodzieie do państw , o k ła d u  dla um y­
słowo choryoh w Tworkach. W łam yw acze weszli 
przez okno do pokoju zarządu zak iaau  Za parterże, 
gdzie m ieści się w m urow ana n ś c a n ę  duza kasa 
pancerna. Rozpruw szy ją „rakiem  , zabrali 20 
tysięcy złotych gotówką, oraz depozyty, złożone 
przez chorych, poczem wyszli tąsam ą drogą. K ra­
dzież spostrzeżono o godz, 7 rano. Zawiadom iono 
niezw łocznie posterunek policyjny w Pruszkow ie 
Na miejsce kradzieży wyjechał niezw łocznie 
z W arszaw y podkom isarz Makowski w to warzy 
stw ie dwu wywiadowców, zabierając ze sobą psa 
policyjnego, słynnego „C apa", "uszczony na lad 
,Cap‘‘, skierował się bez nam ysłu  naprzeła j przez 

pola w kierunku bagnisk p y r k to h ,  rozciągają­
cych się pom iędzy Tworkam i a Pęcicam i. Na 
skraju  bagnisk w krzakach znaleziono miejsce, 
gdzie złodzieje obliczali widocznie łup Na ziemi 
leżało moc papierów , opasek z banknotów , onak<v 
■wania depozytów i t. p. Pms ruszył dalej droga 
w stronę Pęcie. W yw iadow cy są  już na  tropie 
w łam yw aczy. Złodziejów było trzeci. Świadczą 
o tem zeznania, złocone pr-ez  jeduą z kobiet 
m ieszkających w pobliża’ zakładu.

DZIENNIKARZE RUMUŃSCY W POZNANIU. —  
W czorajszej nocy przybyła  z G dańska do P o z n a n a  
-wycieczka dzienn ikarzy  rum uńskich pod k ierun ­
kiem  szefa w ydziału prasowego p. D ianu w tow a­
rzystw ie a ttache prasowego poselstw a polskiego w 
B ukaresżcie p. Fijewskiego. Rości pow iH li na 
dworcu przedstaw iciele województwa i syn 1"katu 
d zienn ikarzy  w ielkopolskich. Goście zam ieszkali w 
hotelu  „B azar". Goście zw iedzili fabrykę Cegiel­
skiego, a  następn ie  tereny targów poznańskich i po­
w szechną w ystaw ę krajow ą. Popołudniu goście wy­
jechali do Żydowa, m ajątku  p. Szoldrskich, gdzie 
by li podejm owani obiadem  W ieczór w B azarze wy­
d any  zostanie  przez Izbę handlow o-przem yslow ą 
bankiet.

WYPADEK KOLEJOWY Dyrekcja kolei państw , 
w Poznaniu kom unikuje: Pociąg osobowy zdąża-

y z Jarocina  do G niezna Nr 1221, który dnia

19 bm . o godz. 7.42 w jeżdżał n a  stację Gniezno 
w yjątkowo na tor zastaw iony  wagonam i, najechał 
lekko na te wagony, wskutek tego, względnie wsku­
tek poprzedniego gwałtownego zaham ow ania  po­
ciągu, odniosło 11 osób zupełnie lekkie kontuzje 
od bagażów ręcznych, spadający, h z pulek. Po- 
w ażiiieiszych okaleczeń nip bvlo. Śledztwo w toku.

DWUDZIESTOPIECIOIETNI JIURILEITSZ PRA­
CY LEYAR W KRYNICY, Onegdaj obchodzili dw u­
dziestopięcioletni jubileusz na polu pracy zawodo­
wej dr. S tanisław  Lewicki i dr. Józef Majer. Na ju ­
bileusz przybyło grono kolegów zawodow ych 
i sym patyków , którzy złożyli zasłużonym  pubna- 
tom _ należny  hołd za ich in tensyw ną pracę dla 
zdrojowiska.

PIERWSZE P0SIEB7ENIE RADY PRZYBOCZ­
NEJ M. LWOWA. D nia 18 bm. odbyło się pierw ­
sze posiedzenie R ady przybocznej m. Lwowa, 
której przyznano głos decydujący w licznych spra­
wach, dotyczących zarządu m iasta  i tunduszam i 
gm iny. PPS udziału w posiedzeniu nie wzięła, do- 
m agaiąc się nom inacji dla uchw alonych przez O. K, 
R-. członków, k tórzy z ram ien ia  PPS m ają wejść dc 
R adv przybocznej.

NOWY WOJEWODA STANISŁAWOWSKI, 
p. A. tlorawski, urodził się w r. 1877 w Stasio­
wej V oli w woj. słamięlawowskium. Po ukończe­
n iu  studjów  uniw ersyteckich na wydziale praw ­
nym , piastow ał urząd  sędziowski, następn ie  zaś 
by ł obrońcą w spraw ach karnych. W czasie woj­
ny św iatowej służył w wojsku jako purucznik- 
audvfor. 'L chw ilą pow stania państw a polskiego 
przechodzi do służby w arm ji polskiej i pełni ją 
jako podprokurator, a następ n ie  sędzia, przy są ­
dzie okręgowym wojskowym w Krakowie. W roku 
1919 obejnujie stanow isko szefa sądu polowego 10 
dywizji piechoty w W ilnie, wkrótce zaś potem 
szefa, referatu prawnego w sztah .e tej dywizji. 
Po ukończeniu w ojny z Rosją, zostaje szeieui 
sekcji ustaw odaw czej naczelnego dowództwa, 
w roku zaś 921 w yjeżdża w randze podpułkow ni­
ka, ja.ko -adca n a w n y  poRkiej m isji wojskowej 
wre ’ran c 'i i sędzia śledczy dla spraw  szczególnej 
wag: Po powrocie do k ra jt Delni funkcje radcy 
prawnego D. O K .. X .w Przem yślu, w r. 1923 
przechodzi do rezerwy W tvm  też roku rozpoczy­
n a  służbę w adm in istrac ji osótoej, najpierw  
w województwie kieleckicm , a  następn ie  krakow 
skiem, iako w ieep .iew pda. »

TRAGICZNA ŚMIERĆ Z POWODU „PRIMUSA". 
'V zakładzie nożow niczym  C zarnika w P rzem y­
ślu jeden z czeladnuców, zajęty  w pracowni, po­
stanow ił użyć do jakiejś czynności „Prim usa" j

W tym  celu chciał wlać do w nętrza  przyrząduJ 
benzynę. Na nieszczęście jednak przy  zapalan iu  
p l-m ień  ogarną] całv  prim us. Przestraszony  chło­
pak, obaw iając się wybuchu, odtrącił p łonący 
przedm iot od siebie, len zaś w padł n a  pracuiącego 
opodal drugiego czeladnika, k tó ry  ob lany  płonącą 
naftą , v przeciągu paru chwil zam ieni! się w ży­
wą pochodnię, n iem ożliw a do ugaszenia. Kiedy 
wkońcu, po ciężkich trudach, zdołano płom ień na 
nieszczęśliw ym  ugasić, okazało się, że są  w nim 
iuż tylko resztki ż y u a . Odw ieziony n a tychm iast 
do szpitala powszechnego, zm arł w strasznych  
m ęczarniach.

NOWA LATARNIA MORSKA NA HELJ Dnia 
15 b. ir> został- przy ję ty  przez kom isję urzędu 
m arynark i handlow ej now y ap ara t św ietlny  la­
tarn i m orskiej we wsi Helu. Nowa la ta rn ia  do­
strzegalna jest z m orza w prom ieniu 20 mil moi 
skich i oddaje pierw szorzędne usługi siatkom , że­
glującym  do Gdańska i Gdyni. Dotychczasowa, la ­
tarn ia  naftow a, zbudow ana przez Niemców jesz­
cze przed kilkudziesięciu laty , n ie  spełn iała na­
leżycie swego zadania . ■,

Widok ul. Stolarskiej ze straganami przekupniów w dniach tradycyjnego dwutygodniowego dorocz­
nego odpustu w kościele 00, Dominikanów. Zcąęoie oasze przedstawia jedną z najba,dziej cha­
rakterystycznych ulic Starego Kijkowa. Na prawo widać fragment Domu ks Pitora Siargi,

We świata. .i,
CAŁA ARYSTOKRACJA ŻYDOWSKA NA WĘ­

GRZECH WYCHRZCIŁA SIĘ. Lwowska „Chwila 
podaje, na podstawie zestaw ień sta tystycznych , że 
cala  arystokracja  żydow ska na W ęgrzech wy 
chrzciła  się w ciąeu ostatn ich  20 lat. W  chwili 
obecnej pozostały przy żydostw ie zaledw ie trzy  
radziny żydowskie, któri uzyskały  szlachectwo. 
Są to baronow ie Kohner, Wolf-ner i Diirsztay, k tó ­
rzy biorą również pewien udział w życiu ż"dow - 
skiem n a  W ęgrzech. Wychr-zcily się ,grem jalnie“ 
w raz z dziećrąi -odziny- baranow skie Koen.gwaz- 
ter, Ponper, Crroedel, Orosday, Knrnteld, W adia- 
ner i Herzog. Z caiej rodziny baronów H atvany 
tylko i< dna córka pozostała przy żydostw ie. W in ­
nej rodzinie baranow skiej Schlossbergera pozosta* 
żydem tylko jeden syn. N atom iast w rodzinach 
baronów : Ornsteiin, GuMenaim, Herz.l i M adarąssy- 
Beck niem a ani jednej osoby nięwvchrzc.zonej. 
N iektóre T tych  rodzin ęoriiwie Dopierają kato li­
cyzm i działalność m isjonarską.

W salp $qdowef.
WIELKI PROCES FAŁSZERZY 

BANKNOTÓW.
We Lwowie przed trybunałem  przysięgłych 

rozpoczął się wczoraj wielki proces przeciw 
członkom lwowskiej ekspozytury w arszawskiej 
szajki fałszerzy pieniędzy, której uczestnikiem  
byl m. in. komisarz Dolicji S tanisław  Schwarz. 
Na ławie oskarżonych zasiadło 7 oskarżonych. 
B anda ta  zajm ow ała się fałszowaniem  i dus?- 
czaniem  w  obieg fałszyw ych banknotów  50- 
doiaruwych oraz 20, 5 i 2 zlotow i cl*. Na iłop.

szajki natrafiono przy sposobność' lochodzen 
policj,* krakowskiej przeciw  komisarzowi 
Schwarzowi. Fałszerze, zasiadający na ławie 
oskarżonych, ..pracowali" na wielką skalę. — 
Dowodem tego jest fakt, że znaleziono przy 
n.icb m nóstwo pakietów po 100 sztuk falsyfika­
tów. Kolporterzy nabyw ali te falsyfikaty za 
60 proc. nom inalne; wartości.

Proces o zamordowanie Petlury.
Paryż, 21 października.

V) poniesie Schw arzbarda przesłuchiw any 
' jako świadek «an ToLaxzewsk?-Ka: aziewicz, b. 
ukraiński m inister soraw  zagrań cznych, o- 
św iadczył, że dyrektyw y, krtóre o trzym ał od 
P etlury , św iadczyły o głębokich sym patiach 
Petlury dla ajjantów , a  specjalnie dle F ran­
cji. Petl-ura nie zm ienił an i na chw ilę tego 
stanow iska, byl pełen najlepszych chęci w 
stosunku dc mniejszości narodow ych i stale 
przejęty m yślą w ytw orzenia dla r.ich j ik  na j­
lepszych w arunków  P etlu ra był postacią w y­
soce sz lachetną, posiadającą dużej wartości za­
lety m oralne, które czyniły  z mego praw dzi­
wego wodza narodu.

Między obrońcą Schw arzbarda a  przedsta- 
w icie’am i powództwa cywilnego w yw iązała 
s ię  dyskusja co do rozmiarów w ładzy Petlury. 
Torres s ta ra ł się dowieść, że P etlura był bez­
pośrednim  wodzem sił wojskowych i jako taki 
odpowiedzialny był za pogromy, urządzane 
przez żołnierzy. Szczegółowe w yjaśn ien ia To- 
karzewskiego oraz adwokatów W .lim a i Cam- 
pinchiego usta liły , że Petlura, jako głowa pań­
stw a, był najwyższym  .jCodzem sił zbrojnych, 
lecz że istotną w ładzę nad wojskiem sprawo­
w ał m inister wojny. W kweotji żydowskiej 
świadek TokaTzewski stw ierdził, że Petliwa 
był zdecydowanym  filosemitą, przed ewssyst- 
kiem  jako social-dem okrata. a następnie po­
niew aż w iedział, że przy odłączeniu U krainy 
od Rosji żydzi pow taani byli do odegrania po­
ważne; roli.

R zec/ow e zeznania Tokarzewsktogo zrobiły 
głębokie w rażenie

P rzesłuchany  następnie b. przewodniczący 
sądu polowego w  Płosktoow.e Nestoienlso, 
scharakteryzow ał działalność sadów poto­
w ych m? U krainie, przyczem przytoczył w  pa- 
dek uniew innienia przez sąd palowy kilku­
dziesięciu żydów.

O statni zeznaw ał gen Ł rapow al, opisując w 
przeszło godzinnym wywoozie w alkę patrjotów 
ukraińskich z uciskiem  Moskwy, którego oria- 
rą  na równi z ludem ukraińskim  byli żydz . 
Świadek stw ierdził, że na U krainie w  czasie 
w alk  o niepodległość panów ała ścisła łączność 
pomiędzy w szystkim i bojownikami i podkreś­
lił wrogie stanowisko elementów zrusyfikow a­
nych, które pozostawszy na Ukrainie po ogło­
szeniu tej niepodległości, kontynuow ały w sto­
sunku do żydów metody rządu carskiego, w y­
wołując krw aw e pogromy wszędzie, gdz;e to 
było możliwe.

Lliś dalszy eią£ badania świadków.

Zffipishl literackie.
—  Cezarj Je łlen ta: „Pow tórne ic ię d e  ba- 

m uela Zboroy'skieoe1'. W arszaw a’ „Pom  K sią­
żki Dolskiej‘‘.

Rzecz tę auto"1 nazw ał „kartką  z dziejów 
inkwizycji liteTacko-teatratoej'’. Już to sarni 
Dowinno za im ertsew ać św iat krytyki litera­
ckiej, jako znam ienny ak t oskarżenia pnze 
ciwko zby t km eeyjnym  i zaściankom  for­
mom ujm ow ania poszczególnych zjawisk ru ­
chu kulturalnejgo, z których jeune m ają zbyt 
łatw y dostęp do rozgłouu i przodownictwa, 
iinnvm zaś, w brew  ich istotnej wartości, od­
m awia się miejsca odpowiedniego. To też nie 
w chodząc w m eritum  poruszonych tutaj 
spraw , przvznać należy , że tak w ybitny pi- 
ja rz , jak Cezary Jellenta, m ający istotnie du­
że zasługi w  torowani nowych, śm iałych 
dróg m yśli w  dziedzinie kultury  literackiej, 
m a pełne prawo unomnieć się o należną po­
zycję i uwzględnienie poważnych jego prac 
naukow ych’ jak między innem i bardzo grun • 
townle przem yślanej i konsebwenfnie ujętej 
teatralnej transkrypcji „Sam uela Zborow­
skiego". Pominięedp tej pracy przy wyutawia- 
n iu  dzieła Słowackiego w W arszawie i zbyt 
luźne złożenie całośc: spowodowało — zda­
niem  C. Jellenry —  .powtórne ścięcie Sa­
m uela Z b 'row sk ;,‘go“ . Głos w tej sprawie m a­
ją  bezpośredr ;o zainteresow ane rtrony, 
w szyscy zaś m am y praw o domagać się, by, 
ta  /jzerwod a  książeczka" była choć w czę­
ści skutecznym  apelem  o w iększą współpracę 
i wzajem ność w sferze pracy kulturalnej.

—  „Światowid" nr. 43 (1158). Po wstejpcem 
zdjęciu,- ilustrująceaii uroczysto itwarcue no­
wego roku akademickiego n a  Uniwersytecie 
poznańskim, następna stom ica Przedstowia 
podobizny całeg* szeregu w yższych w ybit­
nych oficerów W, P. i  marsz. Piłsudskim  n a  
czele, stojących n a  k i rowniiczych stanowu- 
sfcich M inisterstwa spraw wojskowych. Na 
dalszych stronicach znajdujem y odbicie in ­
nych  chwii kulturalnego i politycznego żvcia 
w Polsce, jak inauguracja nowego roku 
akademickiego n a  Uniwersytecie Jagielloń­
skim, uroczyste złożenie listów uw ierzyteln ia­
jących Prezydentow i Rzpltej n a  Zam ku kró­
lewskim przez nowych posłów Rumumji, oraz 
Rosji sowieckiej- przyjęcie w  Belwederze, 
przez Marsz. Piłsudskiego, w obecności w ice­
prem iera Bartla* obu głównych przedstawicieli 
konsorcjum am erykańskiego, pp. Mouneta 
i F ishera i t. p.

Między zdjęciam i z dziedziny kulturalnej 
interesującą i bardzo ładm e zilustrow aną gru­
pę stanow ia zdjęcia z najnow szych św .e tn t^h  
orezentacyj teatralnych , jak przedew szyst- 
kiem z „Beatrix Cenci" Słowackiego w Tea« 
trze Polskim w  Poznaniu, „Zygm unta Augu­
sta" w operze poznańskiej.
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Dnia 21 października ^

Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. —
Dziś, w piątek sztuka BoudeFa „W  pętach", 
k tóra po tern powtórzeniu w pełni powodzenia 
zejdzie na czas jakiś z afisza, ustępując miej­
sca polskiej nowości z lekkiego re-pertuaru, 
Zygm unta Kaweckiego „Fura słomy". —  Pró­
by z „Turandot" dobiegają końca. Bezpośrednio 
potem, w okresie Zaduszek, wejdzie na afisz 
nowość Stefana Grabińskiego „Larw y", któ­
rych  próbami kieruje p. Krasnowiecki.

TEATR OPERETKA „NOWOŚCI" Mistrzow­
ska operetka Fr. L ehara p. t. „Paganini" w y­
traw n ą ręką dry. Pilarskiego wprowadzona na 
scenę., grana będzie z występem M. Wawrzko- 
w icza i doskonałą obsadą premierową jeszcze 
dziś w piątek i przez kilka dni następnych o 
7.30 r., ponadto w niedzielę o godz. 3.30 pap. 
po cenach zniżonych, z p. Malinowskim w 
partji tytułowej, poczem w pełni powodzenia | 
zejdzie z repertuaru , aby ustąpić miejsca zina-1 
komhej operetce W altera Broniewskiego p. t. { 
„K arnaw ał miłości", która w ystaw ioną będzie 1 
pod reżyserją Tad. Pilarskiego (jun.) w naj-1 
bliższym  czasie, w najlepszej obsadzie z nową 
okazałą w ystawą. Dyryguae W. Yrley-Jurkie- 
wicz, balety układa W. Morawski.

TEATR DOMU ŻOŁNIERZA POLSKIEGO 
odegra w sobotę dn. 22 i w niedzielę 23 bm. 
o godz. 7.30 wieczór sztuką ludową w 4-ch 
aktach  p. t. „Clzartowska ław a"; w  niedzielę 
23 bm. o godz. 3.30 popołudniu wodewil w 
4-ch aktach „Obywatelka z Krowodzy".

 0------
JAROSŁAW KOCIAN jeden z najśw ietniej­

szych skrzypków czesk b, który — jak pisze 
prasa zagraniczna —  grą swoją, pełną artyz­
mu, zdobywa sobie całe audytorium , przyje­
żdża do Polski tylko na dwa koncerta, a to do 
Krakowa, gdzie w ystąpi w Starym  Teatrze w 
niedzielę 23 bm., oraz do Lwowa. Koncetr ten 
będzie Ill-cim  koncertem  abonam entowym  z 
cyklu „koncertów mistrzowskich".

REPERTUARY:
TEATR IM. SŁOWACKIEGO:

Piątek, 21 października: „W  pętach".
Sobota, 22 października: „Fura słomy" (pre­

m iera).

TEATR OPERETKA „NOWOŚCI".
■ Piątek, 21 października: „Paganini".

Sobota, Ź2 października’: „Paganini".

Oczywiście, nde bez znaczenia jest zespół,, 
który jeśli nie zawsze może dorównać sile 
głównej, w inien być wydyscypltnowany tak, 
jak jest to w zespole Jaracza. Dzięki tej zna­
komitej reżyserskiej dyscyplinie. a także dzię­
ki indywidualnym  wartościom gry niektórych 
artystów, szczególnie znanej publiczności k ra­
kowskiej p. Górskiej, jak też bardzo dobrej 
p. Różańskiej, oraz zupełnie poprawnemu 
p. Maniackiemu, całość wypada równo i bez 
pomniejszenia gry głównego bohatera wie­
czoru. Także i postać Heli w ujęciu p. Ha- 
kowskiej, widocznie uzdolnionej siły, m iała 
ekspresyjnie zupełnie dobre chwile, szkoda 
tylko, że w tej ekspresji tak w yłącznie góro­
wał charakter złośnicy. Mimo jednak takich- 
czy innych niedociągnięć, szczególnie ze 
strony młodszych sił zespołu, znać w nim, 
najsilniej w akcie trzecim, jak dobrą m ustrą 
jest reżyserją Jaracza, a przedewszystkiem 
jak pociągającym magnesem dla zespołu jest 
jego w łasna gra niepospolita. Tę przejm ującą 
grę serca i praiwdy wewnętrznej publiczność 
krakowska ma sposobność dzuś. jeszcze ujrzeć 
n a  drugim, a  ostatnim  gościnnym wieczorze 
p. S tefana Jaracza. Boi. Pochmarski.

PROJEKT INSTYTUTU RADIOTECHNICZ­
NEGO. Centralny. Komitet Polskich Zrzeszeń 
radiotechnicznych powziął myśl zorganizowa­
nia doświadczalnego instytutu radiotechnicz­
nego w W arszawie. W ybrano komitet, który 
omówił już organizację instytutu w najgłów­
niejszych zarysach. Jest też projektowane 
stworzenie specjalnej komisji organizacyjnej z 
jfbśród osób, pracujących w dziedzinie radio­
techniki, z udziałem delegatów Senatu poli­
techniki. Zgodnie z opracowanym projektem 
instytut ma objąć cztery działy: badań nau ­
kowych, probierczy i ekspertyz, radioam ator­
ski i ogólny.

Jaracz w „Bagateli".
„Szczęście Frania", komedia W. Perzyńskietw.

■Szczęście F ran ia" w ujęciu JaTacza dobrze 
unaocznia istotę życia, w którem tak często, 
vgdy cfice się płakać, musi się grać kome- 
dję". Tylko, że to „granie komedji", u Ja ra ­
cza w  tym  wypadku przestaje być grą i ko- 
medją, a staje się praw dą i dram atem , krw a­
wym dram atem  serca. Wie jednak o tern do­
brze Jaracz, że serca krwaw y dram at jest 
udziałem  jodynie tego, kto go bezpośrednio 
przeżywa, ci zaś- co stoją obok, jakby widzo­
wie w wielkim teatrze cierpienia, choć pa­
trzą  na cudzą udrękę, nie w nikają w  jej isto­
tę, lecz, chwytając jej zewnętrzne załam ania, 
odczuwają przedewszysbkiem ich śmieszność 
w  tem jaskrawemu przeciwieństwie w  stosun­
ku do normalnego toku życia — i śmieją się 
w najlepsze, gdy widzą czyjąś twarz śmiesz­
nie w bólu wykrzyw ioną. O tem to Jaracz 
pam ięta i n a  użytek tego płytkiego śmiechu 
widowni bynajm niej nie wzdryga się przed 
naturalne™  zupełnie użyciem  -niemal farso­
wych podkreśleń dla widza, gdy równocześnie 
dla siebie samego, dla każdego czującego ser­
ca, jest pełen szczerego, głębokiego
pienia.

Ta ekspresja cierpienia, pocizą/bkowo jakby 
przerysow ana jakim ś gwałtownym , niespo­
kojnymi chwycona rytm em , naiz po raz za­
łam ująca się w Pryzmacie śmieszności
i śmiech budząca, powoli z głębi swej coraz 
mocniejsze dobywa tany, aż w trzecim akcie 
w chwili zdobycia bolesnego „szczęścia" do­
tkliwym  smutkiem spada n a  widownię, sm ut­
kiem, który tak wymownie w yraża ów zam y­
kający sztukę żałosny, przejm ujący pół­
uśm iech JaTacza, uśmiechającego się litośnie 
do swej „fcomedji“ szczęścia.

I nietylko w szczegółach, między któremi 
jaką-że siłą u Jaracza jest wymowa milcze­
n ia  i grająca ekspresja tw arzy, w yraża się 
wielkie mistrzostwo znakomitego artysty, lecz 
także w tem artystycznem . głębokiem prze­
prow adzeniu całej gry od w rażeń śm iesz­
ności do wrażeń wielkiego sm utku i współ­
czucia. Na jakiej drodze tein efekt artysta  
osiąga? Gzy tylko na drodze doskonałej, n ie ­
zrównanej techniki? Jest w tem napewno coś 
znacznie więcej, jeet w tem wiele, wiele w ła­
snego serca, jest w tem w zruszająca praw da 
Przeżycia, ten najgłębszy elem ent gry aktor­
skiej, dany jedynie talentem  z Bożej łaski, 
do których niewątpliwie ta len t Jaracza n a ­
leży. %

Ze teatr, wbrew wszelkim kraczącym  gk>- 
SanL bynajm niej nie upadł, dowodem, że 
^  mfodem pokoleniu aktorskiemu są tak świe­
tne talenty, że nadto zawsze, jak wczoraj, 
zapełni się po brzegi widownia dla ujrzenia 
Kry wielkiego aktora.
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Kontredans 
małżeństw
P R Ć V O iT , M rr io u , ECIue, V d o r.

Co grają dzisiaj w kinach?
Bagatela: „Królowa półśw iatka".
Corso: „Iw onka" CSmosareka).
Nowości: „Napoleon".
Promień: „K onlredans m ałżeński".
Sztuka: „Uśmiech losu" (Film polski).
Uciecha: „K abaret" (Igo Sym i R Klein Rogge). 
Wanda: „Za niepopplnione w in y " .
Warszawa: „Cyrk B am urna".

%  K r a d ł o .

P r o g r a m  s ia c y j r a d i o f o n i c z n y c h ;
na sobotę dnia 2! października 1927 r.

K ra k ó w  (422) Godz 12: T r a n s m i s j a  s y c n a lu  czasu  ) 
k o m u n ik a tu  lo tn icze  m eton r . ,  o raz  k o n c e r t  p ł y t  a r a -  
m ofo im w ycłi ;  ifmlz. 18.15—19: T r a n s m is j a  z W a r s z a  
w y : troilz. 19—19.10: R ozm ai to śc i ;  ffodz. 19.10—19.39: 
O dczy t  pod ty t .  „Stan ł o w ie c tw a  w Polsce  w dnhie  
o b e c n e j" ,  w y g i .  p. J a n  Marchlewski- ,  godz. I9.3U—19.55 
O dczy t  pod ty t . :  „ P r z e g l ą d  po l i tyk i  z a g r a n i c z n e j  u 
b ieg łego  ty g o d n ia " ,  w y g i .  d r  J .  R eg u ła ,  wiceaekr .  
U. J . ;  godz .  20—20.30: K o m u n i k a t y :  godz .  20.30: T r a n s ­
m is ja  z P o zn an ia .

W a rsz a w a  (1111) Godz. 12: S y g n a ł czasu  1 k o m u n i­
k a ty :  lo tn lczo  m e te o ro lo g ic z n y  P . A. T .; godz . 15: 
K o m u n ik a ty :  m e te o ro lo g ic z n y , gosp  id a rc zy , P . A . T-: 
godz. 10—10.23: O d czy t p. t. „10 la t  s z k o ln ic tw a  zaw o ­
dow ego  w P o lsc e"  (D z ia ł: „ P e d a g o g ik a  1 sz k o ln ic ­
tw o ") w y g i. M n rja  Z ab o ro w sk a ; godz. 1(1.25—10.40: 
N a d p ro g ra m , k o m u n ik a ty :  godz. 16.40—17.05: O dczy t 
p. t. „O  z n ęc a n iu  s ię  n a d z w ie rz ę ta m i"  — w yg łosi 
p. H e len a  W ie rc iń sk a , s e k r e ta r k a  P o lsk ie j l . lg i  P rz y . 
ja c ió l  Z w ie rz ą t: godz . 17.05—17.20: P rz e g lą d  w y d a w ­
n ic tw  p e rjo d y n z u y e h  oinów i p ro f . H e n ry k  M ościck i: 
godz. 17.20—17.45; „ K s ic g a  u b o g ic h "  i „ M ó j ś w ia t"  — 
K asp ro w ic za  (C ykl o tw ó rc z o śn  K asp ro w iczu  z d z ia ­
łu  „ L i te r a tu r a  p o lsk a"  )— w y g i. d r .  K o n ra d  G ó rsk i: 
godz. 17.45—18.15: P ro g ra m  d la  m łodzieży  (P o ez je  Le, 
im rto w ieza , A sn y k a  I in n  i w yp . p. P o p ie . S w lęck a; 
godz. 18.15: K o n c e r t d la  m łodzieży . W y k o n aw c y : O r­
k ie s t ra  P . R. pod d y r . J ó z e fa  O z im iń sk leg o , 14 le tn i 
W lodzio  W o ch u iak  (sk rz .)  i p ro f . J e r z y  l.e fe ld  (a- 
k o m u .); godz. 19—19.15: K o m u n ik a t ro ln ic z y ; godz. 
19.15—19.35: R o zm aito śc i; godz. 19.35—20: „ lia ty ijjk ro - 
n lk a "  — w y g ł. d r .  M. S tę p o w sk l: godz . 20.30: ^ n n s -  
m ts ja  z. P o z n a n ia :  godz. 22: S y g n a ł czosu  i k o m u n i­
k a ty :  lu tn iezo  m e te o ro lo g ic zn y , p o lic y jn y . P . A. T „ 
s p o rto w y ; godz . 22.30—23.30: T r a n s m is ja  m u zy k i t a ­
neczn e j z „ S a li  M alin o w e j"  h o to lu  „ B r is to l"  w w yk. 
o rk ie s try  H e n ry k a  G oliła .

P o zn ań  (280.4) G odz. 42.45—14: K o n c e r t g ra m o fo n o ­
w y: godz. 13: W  p rz łrw lo  k o n c e r to w e j n o to w an ia  
g ie łd y  p ie n ię żn e j i zbożow o to w a ro w e j; godz. 17—17.25 
I-ek e ja  ję z y k a  f ra n c u s k ie g o , w y k ła d a  p. O m er Ne- 
v e n x ; godz. 17.45—19: T r a n s m is ja  k o n c e r tu  z „W ie lk o  
p o la n k i" ;  godz. 19—19.10: N a d p ro g ra m : godz. 19.10— 
19.35: O dczy t p. t. „ W o jsk o  w poezji d a w n e j P o ls k i" , 
w y g ło si p. G u staw  B a u m n ld ,  k a p i ta n  w s t. spoez.; 
godz. 19.35—19.55: K o m u n ik a ty  g o sp o d arczo : godz.
19.55—20.20: O dczy t p . t. „O  t.  zw. m a te r ja l iź m ie  w ie l­
k o p o lsk im "  w y g ło si d r .  A . W o jik o w sk i: godz. 20.20: 
K o m u n ik a t m e te o ro lo g ic z n y : godz. 20.80—22: K o n c e r t 
w ie cz o rn y . U d z ia ł b io rą : O rk ie s tra  w o jsk . 7 d. a . k. 
pod b a t .  k a p e lm . K a z im ie rz a  Z ak rzew sk ie g o , K a je ­
ta n  K o p czy ń sk i (b a ry to n ) ,  O a b r je la  K ry g le r-B e rn a e -  
k a  (so p ra n ). W a n d ą  K rz y ż an o w sk a  (soprB n), M a r ja n  
S a u e r  (a k o m p a n ia m e n t) :  godz. 22.30—24: T ra n s m is ja  

C iie r-i m uz. ta n .  z „ P a la is  R o y a l" .
B e r lin  (483.9 1 566) G odz. lfl.30 :K oncert; godz. 20.10: 

„ K re w  w ie d e ń s k a "  — o p e re tk a  J. S tr a a a s a ;  godz. 
22.30: M u zy k a  tn n e c zn a .

M o n ach iu m  (535.7) G odz. 17.35: P ie ś n i ;  godz. 19: 
K o n c e r t m a n d n lin is tó w ; godz, 20.15: „ F a tn ie "  — ope­
ra  kom . F r .  F lo to w a : godz. 22.15: M uzyka  ta n e cz n a .

S tu t tg a r t  (879.7) Oodz. 15: M u zy k a  o p e ro w a ; godz. 
20.15: M u zy k a  k a m e ra ln a : godz. 21.15: R o zm aito śc i: 
godz. 23: T r a n s m is ja  k o n c e r tu  z F r a n k f u r tu .

W iedeń  (5)7.2) Godz. 11: K o n c e r t, godz. 16.15: K o n ­
c e r t ;  godz. 19.45: „ K w a "  — o p e re tk a  F r .  L e h a ra ,  n a ­
s tę p n ie  m u z y k a  ta n e cz n a .

P r a g a  (348.9) Godz. 16.30: K o n c e r t;  godz. 20.10: M u­
z y k a  le k k a ; godz. 22.25: T r a n s m is ja  k o n c e r tu z ka­
w ia rn i.

Itminra i sztuka.
Dzieła polskiej literatury dram. 

w teatrach praskich.
Teatry w Pradze czeskiej wprowadziły, 

względnie zam ierzają wprowadzić n a  reper­
tuar caty szereg utworów polskiej literatury  
dram atycznej. Teatr Narodowy w ystaw ić ma 
„Dzieje Grzechu" Żeromskiego w inscenizacji 
Schillera, w tłóm aczenhi prof. W ydry, z panią 
Sedlnczck w roi i głównej. Ma też być w ysta­
w iona na jesieni sztuka Perzyńskiego 
„Uśmiech losu" również w tlómaczeniil proł. 
Wydry. W teatrze na WLnohradach w ystąpią 
gościnnie między 8 a 10 listopada pani Malicka 
i p. Węgierko w sztuce „Świit, dzień i noc". W 
tymże teatrze m a być w późniejszym czasie 
w ystawiony „Jrydijon" Krasińskiego w tłóma- 
czeniu Kva,pila. Projektowane jest też w ysta­
wienie „Klątwy" W yspiańskiego w tłómacze- 
niu Czernyego oraz „Kniazia Patiom kina" Mi- 
cińskiego w tlóm aczeniu Dostała. Teatr Szwan- 
dy projektuje w ystawienie „Ślubów panień­
skich" Fredry, a ze sztuk nowoczesnch W ina- 
w era „Znajomek z Fiesole" i Katerwy „Ur­
wis".

LUIS PIERARD W WARSZAWIE. Do W ar­
szawy przyjechał p. Luis Pierard, deputowa­
ny, socjolog, literat, prezes Penklubu belgij­
skiego. Gość belgijski był podejmowany śnia­
daniem przez zarząd Polskiego Klubu L iterac­
kiego. P Pierard wygłosi dnia 21 bm. o godz. 
6,30 w Instytucie Francuskim  odczyt na tem at 
,,W alończvcy i Flam andczycy".

WYNIKI KONKURSU NA PLAKAT, PROPA­
GUJĄCY ŻEGLUGĘ POWIETRZNĄ. W dniu 
17 bm. Sąd konkursowy rozpatryw ał projekty 
na plakat, propagujący komunikację powietrz­
ną. Ogółem nadesłano 43 projekty i wiele z 
nich zasługuje na specjalną uwagę ze wzglę­
du na pomysłowe i oryginalne ujęcie lematu. 
P ierw szą nagrodę w wysokości zł. 500 przy­
znano projektowi, opatrzonem u godłem „B ras", 
którego autoram i są słuchacze w ydziału arch i­
tektury politechniki warszawskiej, pp. Stefan 
Bąk, W ładysław  Radliński i Andrzej Slypirt- 
ski. Drugą nagrodę w wysokości zł. 300 przy­
znano  projektowi, opatrzonem u godłem „Pró­
ba" p. Zygm unta Kinastowskiego, absolwenta 
szkoły sztuki zdobniczej i przem ysłu a r ty ­
stycznego w Krakowie.

MUZYCY POLSCY ZAGRANICĄ. Wedle in­
formacji „Kurjera Poznańskiego", Oratorjum 
Feliksa Nowowiejskiego „Quo Vadis" w ykona­
ne będzie w Zurychu dnia 28 i 30 październi­
ka br. w Tonhalle pod dyrekcją kapelm istrza 
Schum achera. W styczniu w ykonane zostanie 
w Rotterdam ie Nowowiejskiego „Znalezienie 
Św. Krzyża" przez chór „Orfeusz" z orkiestrą 
Filharm onji pod batutą Jan a  Thyssena. „Quo 
Vadis" ukazało się w tycli dniach jako wyciąg 
fortepianowy w formacie kieszonkowym, a 
więc przeznaczonym  dla studjów.

MUZYKA POLSKA W PARYŻU. W Paryżu 
baw iła ostatnio pianistka pani Lucyna Ro- 
bowska, która postawiła sobie za zadanie pro­
pagowanie muzyki polskiej. Pani Robowska 
w eszła w kontakt z szeregiem w ybitnych 
przedstawicieli św iata muzycznego francuskie­
go, którzy z w ielką gotowością obiecali jej swe 
poparcie. W pierwszych dniach lutego odbę­
dzie się w sali Gaveau koncert pani Robow- 
skiej, na który złożą się w yłącznie utwory pol­
skich kompozytorów. »

HOJNY DAR ANONIMOWY. Pewien anoni­
mowy filanrop przeznaczył sumę 2,230 000 
dolarów na przeprowadzenie robót wykopali­
skowych na przestrzeni 25 akrów na dawnym  
rynku  w  Atenach Odpowiednie prace roz­
poczną się w  roku 1929. Rząd grecki udzielił 
już swego zezwolenia na przeprowadzenie 
prac.

P z io l  g o s p o d a m iB
Całokształt sytuacji gospodarczej Polski.

Kraków, 21 października.
Polska znajduje się bezw ątpienia w okre­

sie przełomowym, jeżeli chodzi o rozwój sto­
sunków gospodarczych. W yszedłszy z chao­
su pierwszych la t powojennych, po tuy»ka- 
niu pożyczki zagranicznej, wkraczamy w o- 
krez planowej pracy gospodarczej, która stwo­
rzy podwaliny pod wielkość i potęgę gospo­
darczą Rzeczypospolitej. Nie od rzeczy wobec 
tego będzie zcharakteryzow ać całokształt sy­
tuacji gospodarczej, tak jak kształtuje się ona 
w poszczególnych dziedzinach życia gospodar­
czego.

Należy stw ierdzić, że sytuacja gospodarcza 
naogół jest-ciągle pomyślna. Zbiory zbóż są 
o wiele lepsze, niż w  r. u., pod względem ilo­

ściowym i zapewnią nieznaczną nadwyżkę 
eksportową w życie, oraz dość znaczne nad­
wyżki w jęczmieniu i owsie. W ażnem  nie­
zm iernie jest, że zboże jakościowo jest znacz­
nie lepsze niż w  roku zeszłym, ponieważ zaś 
równocześnie ceny zboża u trzym ują się na 
dość wysokim poziomic, blisko dwukrotnie 
wyższym , niż w iosną r. ub„ a ceny w yro­
bów przem ysłowych rosną w  bardzo powol- 
nem tempie (jak dotychczas), przeto usunię­
tą. została bolączka, która jeszcze przed pół­
tora rokiem zagrażała równowadze gospodar­
czej, niekorzystnego ksz tatłow ania się  cen 
produktów rolniczych do produktów przem y­
słowych. Obecnie dzięki stosunkowo dość w y­
sokim cenom produktów rolniczych siła nabyw

cza ludności rolniczej — podstawa rozwoju 
produkcji przemysłowej w Polsce — wzrosła 
dość znacznie.

S iana są naogół dobre i obfite, buraki cu­
krowe również obrodziły nieźle, w ziemnia­
kach zaś zapowiada się zbiór rekordowy, co 
spowoduje obniżenie ..cen ziemniaków. Nie­
mniej jednak fakt ten w konsekwencji spowo­
duje zwiększenie podaży produktów zwierzę­
cych na rynku w ew nętrznym  i obniżenie ich 
cen. Jak  można się spodziewać, rolnictwo 
znajdzie kompensatę za niższe ceny we więk­
szych ilościach produktów, a życie warstw 
miejskich i produkcja przemysłowa dozna po­
tanienia i ułatwienia.

Również w dziedzinie produkcji górniczej 
i przemysłowej utrzym uje się nadal trw ają­
ce od roku żywsze tempo. Produkcja i kon- 
sumeja soli, nawozów sztucznych stale ro­
śnie. W węgln produkcja ponownie wzrosła 
i wzrasta zarówno eksport jak i zbyt wewnętrz­
ny. Co praw da ceny eksportowe spadają, s 
cena w ew nętrzna pozostaje niezm ieniona prze­
szło od roku, co wobec stałej zwyżki cen a r ­
tykułów żywnościowych, nieuniknionego pod­
w yższenia zarobków górników, zwyżki sze­
regu innych produktów górniczych i a rtyku ­
łów przem ysłowych spowoduje konieczność 
gospodarczą podwyższenia ceny węgla. Sfery 
rządowe, w szczególności Ministerstwo Prze­
m ysłu i Handlu, odnosi się nieprzychylnie da 
tendencji podwyższenia cen węgla.

W przemyśle żelaznym wprawdzie pogor­
szyły się w arunki eksportowe, jednak znacz­
ny zbyt wewnętrzny utrzymuje się w dal­
szym ciąga. Konjunktury na przyszłość, zw ła­
szcza na blachę są pomyślne, w  związku ź.e 
wzrostem siły kupna rolnictwa. Podaż żelaza 
jest zupełnie dostateczna, a ceny m ają ten­
dencję zniżkową. Na międzynarodowym ryn ­
ku żelaza coraz w yraźniej widać, że konty­
nentalny pakt stalowy nie jest w stanie za 
pobiec hiperprodnkcji, zwłaszcza, że poza je 
go naw iasem  znajduje się Anglja. Wobec teg< 
także sprawa przystąpienia Polski do tego pak 
tu jest mniej aktualną,' tem bardziej, że Pol 
ska uzyskała wyłączność na swoim rynku w e­
w nętrznym , gdzie jej zbyt stale w zrasta. Jak 
wiadomo Polska żąda przyznania kontyngen­
tu w wysokości 500 tys. ton' na eksport, a ofia­
rowują jej 300 tys., co jest już cyfrą bardzo 
poważną.

W przemyśle cynkowym wzrasta produkcja 
nietylko cynku surowego, ale i blachy cynko­
wej, mimo, że ceny spadły z początkiem roku 
dość znacznie, ale także nie jest w ykluczona 
podwyżka, wobec nieznanego bliżej zm niej­
szenia się światowych zapasów. Stosunki mię­
dzynarodowe w  tym zakresie charakteryzuje 
w alka wielkich grup. W Polsce obok firm y 
Harriman-Gie-sche znalazł naśladowców i Li- 
piny zaw arły podobną umowę z rządem pol­
skim , zobowiązując się do inw estycyj w za­
m ian za ulgi Dodatkowe i zapewnienie h a n ­
dlowo-polityczne.

W dziedzinie przemysłu konfekcyjnego sy ­
tuacja przedstawia się nader pomyślnie. W nie­
których działach, jak np. w  dziale wyrobów 
gumowych, wprost św ie tn i^  Zbyt krajowy u- 
trzym uje się n a  wysokim poziomie a nieznacz­
ne zm niejszenie się w  ostatnim  okresie uw a­
żane jest za objaw przemijający. Możliwości 
rozwojowe tego przem ysłu zw łaszcza w  od­
niesieniu do wyrobów gotowych ubrań lepszej 
jakości są bardzo duże. Charakterystycznem  ■ 
jest, jak wiele jest do zrobienia w  tej dziedzi­
nie, że coraz bardziej rozpowszechniający się 
artykuł, jak pyjamy, dotychczas nie jest w ca­
le w  kraju w yrabiany i fabrycznie.

Przemysł dziany również pracuje pomyśl­
nie. Dodatnim objawem jest poprawa jakości 
niektórych artykułów  tego przemysłu. Nieste­
ty nie osiągnięto jeszcze w tej dziedzinie zu­
pełnej sam owystarczalności, mk, że zdani je­
steśm y nadal na import stale jednak malejący

Natom iast w garbarstwie twardem sytuacja 
jest mniej pom yślna niż r. ub. Na niepom yśl­
ne kształtow anie się tej sytuacji w pływ a kon­
kurencja garbarzy ręcznych, niedostateczna 
ochrona celna i silny import zagranicy. Kon­
junktury w branży obuwianej są spokojne, lecz 
pewne.

Jak więc widzimy z powyższego zestawie­
nia całokształt sytuacji gospodarczej przedsta­
w ia się pomyślnie. Gdyby nie niski stan ka­
pitalizacji i niepewność co do urodzajów, mo­
glibyśmy znacznie spokojniej oczekiwać prze­
sileń gospodarczych na arenie światowej. W 
każdym  razie tegoroczna poprawa sytuacji 
w zm ocni znacznie odporność Polski wobec 
zbliżających się możliwości światowego kry­
zysu gospodarczego. Rom. B.

-o § o -

Kronika e konom iczna.
DOCHÓD Z MAJĄTKÓW PAŃSTWOWYCH.

Dochód z państw owych majątków ziemskich 
z każdym  rokiem w zrasta  mimo, że obszar ich 
uległ dużej redukcji. I tak w  r. 1925 wpływy 
te w ynosiły 7 milj. zł. przy obszarze -390 
tys. ha., w r. 1926 — 8800 tys. — przy zm niej­
szonym obszarze 270 tys. ha., w  r. 1927 zaś 
— 10.500 tys. zł. z 216 tys. ha. obszaru.

WYWÓZ WĘGLA POLSKIEGO. Wywóz wę­
gla kopalń polskich stale i szybko wzrasta. 
We w rześniu t . b . wywóz ten dosięgnąl cyfry
1.075.000 ton, gdy w  sierpniu r. b. w ynosił
1.044.000 ton, a przeciętna m iesięczna cyfra 
wywozu w ynosiła w I-szem półroczu r. b.
820.000 ton, w I-szem zaś półroczu roku ubie­
głego zaledwie 734.000 ton miesięcznie.

STAN PLANTACYJ BURACZANYCH. Po kil­
kutygodniowej suszy nastąpiła wreszcie zm ia­
na pogody. Deszcze w płynęły na rozwój bu-



raków  korzystnie, gdyż ziem ia byfa* już zu­
pełnie w ysuszona w skutek czego liście bura­
czane więdły. Procent cukru w buraku pod- 
n.ósł się z 16.01 na 16.32. .Nie dosięga on 
przeto procentu zeszłorocznego, który w tym 
samym czasie w ynosił 17.55%. Zdrowotność 
buraka, która dotąd była zadaw alniająca, n a­
suw a w ostatnim  czasie1 poważne obawy, a to 
wskutek szybkiego opanow yw ania plantacji 
przez chwościk buraczany, który w  niektó­
rych cukrow niach rozszerzył się na 75% ob- 
śzaru. Prócz tego szkodnika dają się zauw a­
żyć jeszcze inne, jak rdza, parch głębiony, 
mątwik oraz brunatnienie liści.

FOMYŚLNA KONIUNKTURA W KRAJO­
WYM PRZEMYŚLE KAPELUSZNICZYM. Se 
zon jesienny na rynku kapeluszy dość dobry. 
Popyt jest obecnie przew ażnie na kapelusze 
rrajowe, ponieważ są znacznie tańsze od za ­
granicznych. Kapelusze filcowe w  lepszych 
gatunkach w yrab ia ją fabryki w Lodzi i na 
Śląsku Cieszyńskim. Z wyrobów zagranicznych 
idą tylko najlepsze, tańsze gatunki nie zna j­
dują nabywców. Cło na kapelusze zagranicz- 
i e wynosi 12 i pól zl. od sztuki. W arunki sprze 
dąży w hurcie: 30 do 40 proc. gotówką, reszta 
r.a weskle z term inem  od 3 do 4 miesięcy, 
kapelusze naszej produkcji eksportujem y w 
dużych ilościach do w szystkich krajów. Głów­
nym przedmiotem naszego eksportu są kape­
lusze niegotowe, t. zw. stożki, które idą m a­
sowo do Anglji, Japonji i Chin. Niedawno uka­
zało się rozporządzenie o zwrocie cła przy 
wywozie kapeluszy i stożków w ełnianych 
1 arw ionych, w ytw orzonych w  kraju. Za spro- 
wadzone z za granicy i zużyte do wyrobu 
tych towarów barw niki, zw raca się cło w e­
dług norm y za 100 kg. kapeluszy i  stożków — 
13 złotych.

POPRAWA SYTUACJI NA RYNKU CEMEN- 
5 OWYM. Sytuacja n a  rynku cem entowym  
odpowiada w  ogólnych zarysach kończącem u 
się sezonowi budow lanem u; konieczność szyb­
kiego wykończenia budowli i remontów w pły­
w a w  pewnym stopniu na ożywienie rynku, 
leżeliby się już teraz chciało w ysnuć pewną 
ocenę tegorocznej kam panji cementowej, to 
; twierdzić należy7, iż konsum cja cem entu w 
porównaniu z tym  sam ym  okresem roku po­
przedniego w znikomym tylko stopniu się 
zwiększyła. Biorąc zużycie cem entu n a  gło­
wę. ludności, nie przewyższy ono w tym  ro­
ku 18 kg. Jak  znikom a jest ta  cyfra zuży­
cia świadczy fakt, iż w Niemczech przypada­
ją 103 kg. na głowę, a w  S tanach Zjedno­
czonych 203 kg. Powodem m ałej konsumcji 
jest przedewszystkiem  m ały ruch budow la­
ny, a  poza tem nieznajomość i nieumiejętność 
stosowania cementu.

EKSPORT NACZYŃ EMALIOWANYCH. Eks­
port naczyń blaszanych  em aliowanych roz­
w ija si^ nadal pomyślnie, jednakże fabryki, 
chcąc utrzym ać stałe Tynki zbytu, w yw ożą 
towar praw ie bez zysku. Ceny eksportowe są 
niższe od w ew nętrznych, gdyż wynoszą 2.10 
do 2.20 zł. za kg., gdy na rynku w ew nętrznym  
uzyskuje się cenę 2.40 zł. za kg. W yroby pol­
skie idą do krajów bałkańskich, Anglji, S kan­
dynaw ii, Turcji i Anneryki Południowej.

KONTYNGENT POMARAŃCZ WŁOSKICH 
DLA POLSKI. Z W arszaw y donoszą: Komisja 
importowa m inisterstw a przem ysłu i 'handlu 
ustaliła kontyngent sprow adzanych z W łoch 
pom arańcz na sezon bieżący w  wysokości 60D 
wagonów, z czego 200 wagonów przed Nowym 
Rokiem, a 400 wagonów po Nowym Roku. Po­
dobno o pozwolenie na przywóz pom arańcz 
do Polski sta ra ją  się również koła handlowe 
Hiszpanii.

EPzfgafł ś c ió łk o w ą ? .

Charleston * LiUl i Ł P. N em.
W  pow odzi  plotek, d o m ysłó w , pogłosek i —  faktów.

Kraków, 21 października. %
W uzupełnieniu wczorajszej sensacyjnej no­

tatki, podanej za lwowskim „Wiekiem No­
w ym ", jakoby na gruzach P. Z. P. N-u i Ligi 
powstać, mial nowy jakiś twór, potwierdza się 
o tyle, że na Nadzwyczajnem  W alnem , Zgro­
m adzeniu Ligi w W arszawie odbytem w ubie­
głą niedzielę naświetlono destrukcyjną „dzia­
łalność" Pogoni, która usiłowała obecną Li­
gę — rozbić.

Gdziekolwiek byli delegaci Pogoni, wiedział 
o. tem zarząd Ligi, gdyż tak W arta, LKS., IFC. 
a naw et Hasmonea zrobiły swej w ładzy odpo 
wiednie doniesienia!

Opowiadania w ysłanników  Pogoni poszcze­
gólnym klubom, że Liga musi się składać z 
8 klubów, że te ju ż  do tego skaptowanę, że 
istnieje już naw et ramowy statut, w>końcu że 
skład tej ósemki pozostaje tajem nicą, okaza­
ły się fajerwerkiem  agitacyjnym , który "spalił 
na panewce.

W alne zgromadzenie Ligi przyjęło te w ia­
domości ze zrozum iałem  oburzeniem.

Przedewszystkiem  działalność .Fogoni spot­
kała  się z druzgocącą krytyką, gdyż jak po­
szczególni mówcy dobitnie podkreślili, łam anie 
deklaracji 14-u klubów, obowiązującej i na 
rok 1928, jest niespórtowe i nieetyczne, cho­
ciażby Pogoń m iała po swej stronie jaskraw e 
argum enty.

Delegaci Pogoni tłum aczyli się, że wobec 
ciężkich w arunków  sportowych i finanso­
wych (!!?) klubu, musieli zająć się nieofiejai- 
nem sondowaniem opinji innych klubów7 w kie­
runku zlikwidowania ilości, klubów ligowych.

Odpowiedzią n a  te tłum aczenia była uchw a­
ła walnego zgromadzenia, że w  r. 1927 i 1928 
obowiązuje deklaracja podpisana w Krakowie 
na wiosnę i że z Ligi państwowej może spaść 
jedynie jeden klub. Pogoń nie mogąc się wbrew 
statutow i w strzym ać od głosowania, gołsowa- 
ła  przeciw tej deklaracji 6 głosami przeciw 
148 glosom.

Świadczy to zbyt dobitnie o odosobnieniu 
tego projektu w  łonie Ligi.

Pozatem  Pogoń — jak wiadomo —  zosta­
ła  zawieszona w  praw ach członka za rozegra­
nie m atch‘u z Crucovią w godzinach niedo­
zwolonych. ■ i

Nad uchw ałą Związku Związków, że zatarg 
ma być zlikwidowany do 10 listopada, o czem 
„Nowa Reforma" onegdaj donosiła, nie zasta­
naw iano się zupełnie, gdyż Liga nie została 
do Związku Związków przyjęta, wobec czego 
tenże nie ma wobec Ligi żadnej władzy nad­
zorczej. Fakt zaś pobierania od zawodów' li­
gowych 1 procentu, które Liga daje w łasno- 
wolnie ZZ., nie stanow i jeszcze żadnych pod­
staw  do w trącan ia  się przez ZZ. do spraw, 
nie leżących w  jego kompetencji.

Że zam iary rozbicia Ligi nie są jednostron­
ne, św iadczy o tem nadesłany list p. Mailo­
w a z Poznania, który jest delegatem komisji 
porozumiewawczej między P. Z. P. N-em a 
Ligą, a  który nie mogąc z Zarządem  Ligi -oso­
biście się porozumieć —  wystosował list, w 
którym  między innem i, znajdow ał się taki 
passus;

„że w  tej chwili odbywa się w Krakowie 
posiedzenie zarządu PZPN-u, który za dw a ty ­
godnie zwołuje nadzw yczajne w alne zebranie

9 9 g ó r k a
T O W A R Z Y S TW O  RKC. FABRYKI CEMENTU W  SIERSZY
zaw iadam ia P. T. Akcjonariuszy, że stosow nie do uchw ały  W alnego Zgrom adzenia z dn ia  13-go 
czerw ca 1925 roku oraz zaśw iadczenia M inisterstw a Przem yślu i Handlu z d n ia  26 m aja 1926 
roku No osp. 1876 Spr. NI. 275 kap ita ł akcy jny  T ow arzystw a przew alu tow anvm . został na 
2,000.000.—  złotych i podzielony n a  20.000 sztuk akcyj po zł. .100.— w art. nom. Na tej zasadzie 
odbędzie się w ym iana dotychczasow ych akcyj m arkow ych I, II, III i IV. emisji o w arlaści no ­
m inalnej jednej akcji Mk. 1.000.—  n a  nowe akcje zlotowe o w artości nom inalnej jednej akcji 
zl, 100.—  w stosunku trzech dotychczasow ych akcyj m arkow ych za  jedną now ą akcję zlotową. 
Przyjm ow anie akcyj m arkow ych do w ym iany  rozpocznie Powszechny Bank Kredytowy w War­
szawie i oddziały tegoż od dnia 25 października 1927 r., zaś w ydaw anie akcyj -zlotow ych usku­
teczniać będzie od dnia 15 listopada do 31 grudnia 1927 r. Nie w ym ienione do dn ia  31 grudnia 
1927 r. akcje zlotowe, zdeponowane będą na koszt i niebezpieczeństw a w łaścicieli w Powszech­
nym  B anku Kredytowym  w Krakowie,

Do w ym iany przedstaw iać należy akcje m arkow e, zaw ierające arkusz kuponowy z talonem  
i w szystkim i kuponam i od Nr. 16 za rok 1927 w łącznie. W zam ian  zaś w ydane będą nowe a k ­
cje zlotowe z kuponem  począwszy od Nr. 2 za rok 1927 i talonem . Akcje m arkowe w raz z arku­
szam i kuponowym i przedkładać lub nadsy łać  należy do w ym iany Pow szechnem u Bankowi Kre­
dytow em u S. A. w Krakowie z konsygnacją, zaw ierającą imię, nazw isko i m iejsce zam ieszka­
n ia wym ieniającego, ilość sztuk  z num eram i akcyj w porządku ary tm etycznym , dokładny adres, 
pod jakim  m ają być w ysłane w zam ian nowe akcje zlotowe, oraz ośw iadczenie przyjęcia przez 
wym ieniającego tak wszelkiej odpowiedzialności za przedłożone akcje m arkow e,-jak  i zobowią­
zan ia  złożenia Pow szechnem u Bankowi kredytow em u w Krakowie innych akcyj praw dziw ych 
w razie, gdyby m iędzy przedłożonem i akcjam i m arkow em i znajdow ały się akcje zam ortyzow ane 
lub n ieautentyczne. Akcje m arkowe wraz z arkuszam i kuponowym i mogą być składane Po­
w szechnem u Bankowi Kredytowem u albo bezpośrednio w Krakowie albo przez Z akład Główny 
w W arszaw ie lub O ddziały tego Banku we Lwowie i Bielsku. Akcje w ysyłane będą franko, jako 
przesyłka w artościow a, atoli na  ryzyko wym ieniającego. Form ularze konsygnacji ze w skazów­
kam i w ypełnienia, w ydaje i przesyła B ank bezpłatnie.

W  spraw ach dotyczących w ym iany akcyj zg łaszać 's ię  należy 'tak  osobiście jak i w drodze li­
stowej w yłącznie do Powszechnego B anku Kredytowego S. Ar w Krakowie. 11 Jt

K r a b ó w ,  d n i a  Z C  p a ź d z i e r n i k a  1 9 2 7  t .

PZPN-u i posta-wi na niem "wniosek, by ilość 
klubów ligowych w ynosiła w r. 1928 tylko 8".

List ów, rzecz prosta, w yw ołał tylko zro­
zumiałe objawy wesołości, ze strony form al­
nej.

Wobec tego, że ew entualne uchw ały w al­
nego zebrania PZPN-u w stosunku do Ligi są 
absurdem , przeszło w alne zebranie Ligi wo­
bec listu p. Mailowa do porządku dziennego.

Tyle mówią za siebie fakty, cytowane i roz­
trząsane przez całą prasę polską.

Nie chodzi tu jednak o żer taniej sensacj'i. 
Wręcz przeciwnie, w szystkie te tarcia i nie­
porozumienia trw ające od roku w największej 
polskiej organizacji sportowej w yw ołały nie- 
tylko niesmak w kraju, ale co gorsza spra­
wiły fatalne w rażenie na zagranicy, która wi­
dząc nieopanow aną sytuację —  odniosła się 
wręcz lekceważąco do propozycyj polskich, co 
do rozgrywek międzynarodowych —  odkłada­
jąc je ad calendas graecas.

Polska Liga Piłki Nożnej, która ma obecnie 
przejąć ca łą  władzę organizacyjną musi jak 
najstaranniej unikać błędów swego poprzed­
nika, jeśli chce zasłużyć na miano dobrej jne- 
rowniczki i cieszyć się odpowiednim autory­
tetem w zrzeszonych w niej klubów.

Musi zerwać, bezwzględnie z metodami fa­
woryzowania jednych klubów kosztem dru­
gich.

Jako organizacja kierow nicza musi być Liga 
■przedewszystkiem spraw iedliw ą i wobec w szyst 
kich stosować jedną miarę.

Inaczej bowiem wytworzy się nowy obÓ2 
niezadowolonych i przyjdzie nowy rozłam.

Na bok trzeba odłożyć ambicje i ambicyj- 
>ki, złożyć ofiarnie ty tu ły  prezesów i inne go­
dności na o tlarzu wzajemnego porozumienia i 
zgody, której owocem pow inna być dążność 
do w yprow adzenia polskiego piikarstw a z m a­
nowców w zajem nych intryg i międzykluho- 
w ych niesnasek —  na- arenę międzynarodo­
wej działalności, z której w tym roku mamy 
białą, niezapisaną kartę.

i D otychczasow y' bowiem stan  rzeczy dopro­
wadził do skandalicznego faktu, że nie mo­
gliśmy wystawić, mając tak doborowy ma­
teriał piłkarski pod ręką, reprezentacji prze 
ęiwko Węgrom.
. Nie chodzi nam  w tym  w ypadku o w ypo­
m inanie starych błędów, rok bowiem bieżą­
cy przyniósł dużo rozczarow ać, jak i doświad­
czeń — troska o stan  polskiego piikarstw a, o 
jegó, Względnie jego w iadz żwierżćhhiczyeh, 
poderwany przestige zagranicą —  zniew ala 
nas raz jeszcze do zwrócenia się z gorącym 
apelem do m iarodajnych czynników obu zw al­
czających się obozów, by raz położyli koniec

gorszącym swarom i podali sobie wreszcie — 
dłoń!

Przy odrobinie dobrej woli jest to całkiem 
możliwe, a  zakończenie walki o hegemonję w  
tym resorcie przyjmie opinja św iatka sporto­
wego z żywem zadowoleniem do wiadomości,

(ak).

Różne wiadomości.
UROCZYSTE SPRAWDZANIE METRA 

I KILOGRAMA. NV, ja/k olimpjady co 4 lata, 
ale co 6 lat zw oływ aną jest do P aryża „Mię­
dzynarodowa Konferencja m iar m etrycz­
nych". Tegoroczne obrady jej zgromadziły 
najw ybitniejszych uczonych i matem atyków 
św iata pod przewodnictwem sławy francus­
kiej’ Bigourdana. Kodncydują z 50-Ieciem ist­
n ienia Międzynarodowego Biura wag i m iar. 
Dyrektor b iura tego, którego siedzibą jest 
Sevres, przygotował na tegoroczną m iędzyna­
rodową konferencję monografię biura i jego 
działalności. Punktem  kulm inacyjnym  obrad 
było wyjęcie z bezpiecznego przechowania 
i wystawienie na użytek członków konferencji 
wzom  metra, słynnego m etra sztandarow e­
go, zrobionego z platyny, jako najbardziej 
staiego metalu, najm niej ulegającego kurcze­
niu się i" zmianom pod ptywem powietrza. 
Uroczystość wyjęcia tego m etra z jego schro­
nienia w  safesie odbyła się, jak co 6 lat, 
z wielkimi ceremomjaiam. Członkowie konfe­
rencji zeszli z  trzeciego piętra n a  dół do pod­
ziemi, w których mieści się safe. Ażeby do­
trzeć do niego, musieli przejść przez pięcioro 
ciężkich drziwi, zam ykanych na trzy wielkie 
zamki — wszystko to, oczywiście, celem za­
bezpieczenia cennego m etalu od złodziei.

Każdy z członków konferencji przywozi, ja­
go przedstawiciel poszczególnego kraju, metr 
sztandarow y swojej ojczyzny i wszystkie te 
wzory m etrów narodowych porównywane są 
z1 platynow ym  metrem m iędzynarodowym, 
od którego nie mogą różnić się więcej, niż 
o parę stutysięcznych cizęści milim etra.

W tym  sam ym  safie, obok platynowego 
m etra, złożone są też cztery, również p la ty­
nowe, wzory kilogramów. Ponieważ najlżej­
sze tarcie mogłoby zm ienić wagę tych kilo­
gramów, pierwszy z nich wyjmowany jest n a  • 
widok publiczny raz na 10 lat, celejn poró­
w nan ia  jego wagi z wagą międzynarodowego 
sztandarowego kilograma, trzym anego n a  gó­
rze w lokalu biura. Drugi ma być wyjmowa­
ny tylko co 100 lat, dla porównania go 
z pierwszym, trzeci raz na 1000 lat.
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